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ADAM ASNYK (H ...y)
Dziś otrzymaliśmy następujący telegram

Kraków 2 sierpnia. Adam Asnyk 
zamkną! powieki o godzinie kw adrans  
na 9-tą  rano. Zgon poety  był lekki. 
W ostatnich chwilach przy łożu k o n a­
jącego byli obecni: syn Asnyka, lekarz 
dr Odo Bujwid, Przemysław K otarski 
i Antoni Kleczkowski.

Przestało więc uderzać to serce, które 
pałało tak potężną miłością Polski i jej ludu 
całego.

Przestała działać ta wola, zawsze ku te ­
mu skierowana, co Ojczyźnie, co ludzkości, 
co mądremu postępów i pożyteczne

Przestała pracować ta myśl górna, tak 
szerokie obejmująca widnokięgi, tak głęboko 
s ęgająca w tajniki życia luazkosci — w tuk 
daleką zapatrzona przyszłość, a tak jasno za­
dania doby dzisiejszej pojmująca.

Od dłuższego już czasu byliśmy przygo­
towani na tę nad wyraz bolesną wiadomość, 
a jednak gdy się prawdą stało, czegośmy się 
od m.esiąca obawiali, jak trudno nam dziś 
oswoić się z tą myślą, że Adam Asnyk nie 
żyje, jak ciężko przychodzi nam pisać o wiel­
kiej stracie, jaką Polska przez skon ten po­
nosi, o tej boleści, jaką śmierć ta polskim 
sercom zadaje.

Tracimy w Asnyku p o e t ę  z najcięższej 
doby porozmcrowcgo życia Polski. Kiedy o- 
twartą jeszcze była wielka rana, jaką ostatnia 
walka i klęska narodowi zadała, kiedy ekster­
minacyjna polityka zwycięzców wysilała się 
jak nigdy przedtem na zguoę narodu, kieay 
nieunikniona w takich lazach leakcya przy­
brała rozmiary i kierunki, grożące zupełnym 
upadkiem ducha — nad krainą łez i krwi u- 
nosić się poczęła pieśń Asnyka, pieśń wiel­
kiej boteści, ale nigdy rozpaczy — pieśń, któ­
ra nie zerwała żadnej nici narodowej traay- 
cyi, ale szła śmiało w p r z y s z ł o ś ć .  A by­
ła to pieśń przedziwnej piękności, która pie­
wcę stawia na czele współczesnych naszych 
poetow. 1 kiedykolwiek pi zyjdzie na świadków 
żywotności polskiej przywoływać nazwiska 
tych, którzy znakomitemi uziełami ducna pol­
skiego, stworzouemi w czasach najboleśniej 
szego politycznego upadku i ucisku, pomna­
żali cywilizacyjne zasługi narodu polskiego, 
imię Asnyka, między pierwszemi wymieniane 
będzie.

Tracony w nim o b y w a t e l a ,  u którego 
płomienna miłość omzyzuy była metylko m ło­
dzieńczym porywem, unoszącym go do naj­
wyższych otiar i poświęceń, ale najczystszą, 
najsztacnetniejszą namiętnością całego życia, 
pobudką do pracy obywatelskiej i skuteczne­
go na polu publicznem działania. Jego wanta 
z prąaami reakcyjnymi w społeczeństwie na 
szem, jego sejmowe wniosk w sprawie pole­
pszenia bytu nauczycieli, jego przodowniczy 
udział w Towarzystwie „Szkoły luaowej14 — 
pozostaną na zawszi we wdzięcznej pamięci 
narodu

Tracimy w nim c z ł o w i e k a ,  w pełnam 
pięknem znaczeniu tego wyrazu, człowieka 
szlachetnego, promieniejącego pięknością d u ­
cha, podnoszącego tych, Którym Janem  było 
z tchnienia ducha jego bezpośrednio zaczer­
pnąć, szerzącego około siebie zamiłowanie 
dobra i piękna,

Pozostawia po sobie Asnyk imię w lite­
raturze znakom ite , pozostawia nam bogatą 
spuściznę duchow ą, skarby myśli i uczuć i 
piękna, którymi duch narodu zasilać i krzepić 
się będzie, pozostawia piękny wzor szlache­
tnego żywota, na ustugach narodu spędzonego. 
W sercach tych, co mu byli bliżsi, pozostawia 
żal uiezagasły i nieukojony...

Pokój temu duchowi, co me znalazł tu 
szczęścia, „bo go me było w Ojczyźnie!"

Adam A “nyk urodził się w Kaliszu, dnia 
] I września 1838 r. Po skończeniu gimna- 
zyurn wstąpił na akademię medyczne - chirur­
giczną w Warszawie, zkąd następnie udał się 
na uniwersytet heidelberski, wówczas jaśnie 
jąey pierwszorzędnym blaskiem wśród uni­
wersytetów niemieckich, bo na katedrach jego 
zasiadali tacy, jak Mittermaier i Roscher, jak 
Bunsen. KirchhofT i Relmholz. Asnyk oddał 
się tu studyom filozoficznym i ekonomicznym 
i — pisał poezye, których jednak nawet naj­
bliższym przyjaciołom nie odczytywał.

Tu zaskoczyła Asnyka wiadomość o wy­
buchu powstania styczniowego. Wraz z in 
nymi podążył do kraju W Warszawie brał 
gorliwy i ofiarny udz.ał w narodowej organi- 
zacyi. Zdawało mu się jednak, że sprawa, 
która z góry przegraną była, da się jeszcze 
ratować wytężeniem najwyższej energii rewo­
lucyjnej w narodzie całym i że do celu tego 
dojdzie się tylko skrajnymi środkami. Przyłą­
czył się wrięc do kierunku skrajnego, i we wrze­
śniu 1863 r ,  przystąpił do utworzonego w tym 
duchu Ilządu Narodowego, który na krotki 
czas objął władzę. Po upadku wrześniowego 
rządu, który w Warszawie był głośny tajemnicą, 
nie długo mógł Asnyk ukryć się przed czuj- 
nerrr okiem polującej nań poimyi Zmieniać 
musiał codzień nociegi — ukrywać się po stry­
chach i piwnicach — a raz, ścigany przez 
pohcyę, po dachu ze strychu jednego aomu 
skrył się na drugi. Wreszcie znalazł sposób 
wydobycia się z Warszawy i z kraju. Powsta­
nie dogorywało — koniec jego był tylko kvee- 
styą czasu. Ze zbolałem sercem, zmęczony 
i zdenerwowany temi strasznerni przejściami, 
których by/ świadkiem i uczestnikiem — tułał 
się Asnyk po Niemczech, Szwajcaryi, Wło­
szech, nie znajdując nigdzie UKojenia, bo 
wszędzie dochodziły go wieści o strasznym 
pogromie, o okropnym stame nieszczęśliwego 
L aju ,  ścigała go myśl, że już może kraju tego 
nigdy nie obaczy. Zimę 1804 r. przepę­
dził w Neapolu — poczem powrócił znowu 
do Heidelbergu i oddał się dalszym studyom. 
Jak  one były gruntowne i wszechstronne, 
w.edzą tylko ci. którzy go bliżej znali. Znał 
znakomicie li teraturę całego świata, z nauk 
przyrodniczych żadna gałąź nie była mu ob eą , 
historyę, ekonomię polityczną, socyologię zgłę­
bił najgruntowniej, w geografii i etnografii tak 
był biegłym, ze można było mniemać, że jest 
to jego specyaliii sć. Nieiaz w rozmow.e zdu­
miewał towarzyszy wszechstronnością swej 
wiedzy. Pamiętam, jak raz w małem kółku 
była mowa o bimetalizmie i monometaiizmie. 
Poeta zabrał głos — i mówił z pół godziny 
z tak gruntowną znajomością przedmiotu, że 
mógł był z tem, eo nam wtedy powiedział, 
s tanąć siniało na katedrze pierwszorzędnego 
uniwersytetu. Podwaliny tej wszechstronnej 
wiedzy, którą później w nim podziwialiśmy, 
położył w Heidcdbergu. W r. 1 .'66, uzyskał 
stopień doktora filozofii — poczem, po krót

kijj jeszcze podróży za granicą, osiadł w o 
Lwowie w r. 1867

Tu po raz pierwszy pojawiły się w Dzien­
niku Literackim, pod redakcyą Juliusza Star- 
kia, poezye podp:sane zagadkowo: El. y.
Z początku tylko najbliższe kółko, gromadzą­
ce s*ę około redakcyi tego pisma, wiedziało, kio 
się pod tym znakiem ukrywTa. Ale już te pier­
wsze poezye obudziły podziw i niosły pociechę 
w serca, po ostatnim pogromie zbolałe. No­
wy, a me wątpliwie znakomity talent poety­
cki! W chwili, gdy mogiła Romanowskiego 
już po raz trzeci trawą porosta. gdy Kornel 
Ujejski milczał zupełnie — gdy Goszczyński, 
Zaleski i Pol już jako poeci zamierali — gdy 
tylko od czasu do czasu odezwał się rzewny 
ton lr ren ki mazowieckiego pieśniarza w ta­
kiej chwili nowy poeta, to |akby zdrój świe 
żej wody dla spragnionego wędrowca na pu ­
styni. A to tem hardziej, że skądinąd fak 
mało było dla serc polskich pocieszenia, że 
ze wsząd nadchodziły wiadomości o coraz 
wzmagającym się ucisku i co najgorsza.. 
objawy coraz upadaj cego ducha! Witaliśmy 
y. ięc nowego poetę z takiem uczuciem, z ja ­
kiem w Matejce witaliśmy wielkiego artystę, 
z uczuciem, że wyższe moce nie opuściły na­
rodu, skoro mu zsyłają mistrzów poezyi 
i sztuki, którzy świadczą o jego żywotności 
w tedy ,‘ gdy wszystkie moce ziemskie zapo­
wiadają mu już śmierć niechybną...

W roku 1870 przeniósł się Asnyk do 
Krakowa — i teraz talent jego rozwinął się 
w całej pełni, zaczęta się najbardziej pro­
duktywna doba jego poezyi. Niestety — tylko 
część tego, co napisa/, stała się własnością 
narodu. Jego wysoko wyrobiony zmysł kry­
tyczny, zwracał się najsilniej przeciw własnym 
utworom poety. Drobny jakiś brak w formie, 
jakieś niewykończenie myśli - -  wystarczało 
mu, aby utwór swój skazać na zagładę. Spa­
lił więcej, n iż 'ogłosił  drukiem Zaznaczam 
ten mało znany szczegół — bo jes t  on bar­
dzo charakterystyczny Odsłania on nam 
u Asnyka nie tylko ów zmysł krytyczny,
0 którym wspominałem, ale i te wysokie wy­
magania, jakie sam sonie stawiał, nardziej 
dla innych pobłażliwy, niz dla siebie.

Innemu pióru pozostawiając szczegółową 
charakterystykę Asnyka, jako poety — jednej 
tylko strony tutaj dotknę.

Jest  Asnyk poetą tej doby naszego po- 
rozbiorowego życia, która niewątpliwie z wszyst­
kich najboleśniejjzą była i najrozpaczliwszą. 
Sam brał czynny udział w ruchu, który Lak 
straszną sk ńczył s :ę klęską. Widziat wszyst­
kie nadzieje rozwiane, widział ogrom prze­
śladowania, jakie spadło na naród. Słyszał 
głosy puszczyków, którzy własnemu narodowi 
wszelką nadzieję politycznego bym raz na 
zawsze odjąć chcieli. Słyszał i tych, co w miej­
sce narodowego ideału, wyłącznie społeczny 
przyjmowali i głosili. Więc też w pieśni jogo 
boleści wiole, żal nieraz głęboki i smutek, 
ale rozpaczy tam nie znajdziesz, ale nie zna 
dziesz tego pessy mizinu, który łamie wolę, 
ani ucieczki do samego tylko p i ę k n a  este­
tycznego, która pozwala egoistycznie zapo­
mnieć o obowiązkach wobec d o b r a  narodu
1 ludzkości. Został więc AsnyK wiernym t r a ­
dycją poezyi polskiej, która była zawsze 
syntezą p i ę k n a  i d o b r a .  Nie zamykał umy­
słu i serca nowym prądom społecznym, ale 
me godził się nigdy na to, aby te prądy, 
wzmerały po nad łożysko n a r o d o w e  
i spływały w jakieś, wielkie kosmopolityczne 
morze. Bo jeżeli śpiewał, że

,,Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia1'

to odniosł to wyraźnie do k s z t a ł t ó w ,  
ale nie do i s t o t y  narodowego życia, co 
zresztą u.ewątpliwie stwierdza wiersz „Do 
młodych":

„Przyszłości podnoście gmach —
Ale nie depczcie przeszłości o łta rzy ..

i ten drugi: -
„Jasnym sztandarem duchów bądź, o Polsko :
Póki nie w s t a n i e s z  z p r o c h ó w  nieskalana"
i tyle, tyle mnych.

Wspomniałem o tem, bo ów wiersz „D a­
remne żale", a zwłaszcza jego ustęp o „prze­
żytych kształtach" bywa meiaz, przez dwa 
skrajne skrzydła naszej opinii, wręcz przeciw 
zam.arowi poety, wyzyskiwany w kierunkach, 
których on m6 podzielał i którym zachęl y 
dawać nie chciał.

W parę lat po osiedleniu się w Krako- 
v ie, ożenił się Asnyk z córką dra K aczorow­
skiego z Poznania,’ znakomitego lekarza, z a ­
służonego obywatela. Z małżeństwa tego zo­
stał jeden syn, Włodzimierz. Nie długo cie­
szył się Asnyk rodzmnem szczęściem. Ry- 
chfn owdowiał i pozostał samotny w swym 
cichym domku przy ul Łobzowskiej, który 
był przybytkiem jego szczęścia/ jego pracy, 
jego poetyckich natchnień, jego ciężkiej cho­
roby i walki ze śmiercią ..

Do roku 1882 me brał Asnyk głośniej­
szego udziału w życiu pohtycznem W ówcze 
snych stosunkach krakowskich nie było dla 
nir.go pola do akcyi polityczne, Z większo­
ścią iść nie mógł — mn.ejszość nie była zor­
ganizowana. W grudniu 188L — Jan  Czer­
wiński zakłada Reformę i powołuje do re­
dakcyi Asnika, Pawlikowskiego, Rutowskiego, 
Lutootańskiogo i autora niniejszego żałobnego 
wspomnienia. Asnyk podpisywał jako wydaw­
ca, objął przewodnictwo w gronie redakcyj- 
nem, redagował felieton Sam pisywał bardzo 
rzadko. Ale w radzie redakcyjuej był nieoce­
niony. Głos jego bywał zawsze decydujący 
nie tylko dla tej czci i miłości, jaką  mieliśmy 
w szyscy dla niego — aie że był to głos mądry, 
a szlachetny. I tu można też było poznać 
jego gruntowną, a wszechstronną wiedzę Poki 
on był w biurze redakcyjnem, nie potrzeba 
było otwierać encyklopedyi — wystarczyło 
zapytać Adama i każda wątpliwość była wy­
jaśniona Był dobrym duchem redakcyi, ile­
kroć jakaś trudność po vstała..

Za redakcyą — poszedł z konieczności 
żywszy, bezpośredni udział w życiu polity- 
cznem W r 1883 należy Asnyk do założycieli 
Towarzystwa oświaty ludowej, które też wy­
biera go swoim prezesem. Ustąpił z preze­
sostwa, kie ly w imię sprawy Oświaty za ­
żądano od nas, abyśmy usunęli to wszystko, 
co daje p o z ó r ,  jakoby Towarzystwo miało być 
dziełem stronnictwa albo zgoła służyć stron­
nictwu. W r. 18^4 przyjmuje wybór do Rady 
miasta Krakowa, powołany do niej znaczną 
większością głosów z koła mteiigencyi -- po ­
mimo bardzo silnej, przeciwnej agitacyi. W Ra­
dzie należy do sekcyi szkolnej i gorliwy bie­
rze udział w jej pracach. W r. 1889 po dłu- 
giem wahaniu się, przyjmu,e kandydaturę do 
Sejmu. Pamiętną zostanie zawsze jego mowa 
kanaydacka, pełna głębokich my-li, doniosłego 
polityczneg) i etycznego znaczenia. „Już mi 
me zależy na wyborze -  rzekł potem — skoro 
wypowiedziałem, co mi się w obecnej chwiii 
potrzebuem wydawało." Ale nie skończyło się 
na samej kandydaturze. Pomimo wytężonej

agitacyi przeciwnej, zwyciężył Asnyk, siłą 
swej indywidualności, sw-ego imienia, swej po­
pularności w r.ajpiękniejszera znaczeniu lego 
wyrazu, bo tej popularności, która jest uznaniem 
zasług, talentu, czystości charakteru, szlache­
tnych zawsze dążeń

W Sejmie przystąpił do klubu lewicy, 
który się za w ią z a ł  pod pr.zewudnic.twem ś. p. 
Hausnera, wielkiego w ie lD io ie la  poezyi Asny­
ka. Wybrany przez Sejm do kom.syi szkolnej, 
śmiało i mądrze bronił tam dążeń postępo- 
wycn. W r. 1891 postawił imieniem klubu 
pamiętny wniosek o polepszenie bytu nauczy­
cieli  ludowych i uzasadniał go piękną, głęboką 
mową

Ale w tym czasie zdrowie jego zaczęło 
podupadać. Podczas, jednej se s j i  sejmowej 
przerazi/a nas wiadomość o silnym krwioioku 

tem bardz ie j /że  dostał go w hotelu gdzie 
trudno było o opiekę. Czuwali nad nim przy­
jaciele — i szczęśliwie wy dźwignął się z cho­
roby. Wkrótce potem wyjecnał na czas dłuż­
szy na Ceylotj — a chociaż wrócił ztatmąd 
wzmocniony, jednak od tego czasu coraz czę­
ściej mówił o niedalekim już kresie życia. 
Nie przestawał zajmować się sprawami publi- 
czuemi — nie przestawał być „dobrym du­
chem" redakcyi N. Rejurmy, ale już kandy­
datury do Sejmu w r 1895 przyjąć nie chciał, 
pomimo najusilniejszych nalegań przyjaciół i 
szerokich kół wyborców

Inna za to spiawa zajęła go w ostatnich 
la tach : Towarzystwo szkoły ludowej. Należał 
do jego założycieli — był jego pierwszym 
prezesem i pozostał też czynnym przewodni­
kiem Towarzystwa, dopóki go ostatnia cho­
roba nie zmusiła ao bezczynności. Jego na­
zwisku jego osobistej działalności zawdzięcza 
Towarzystwo bardzo wiole. Dumny był z te­
go, iż Towarzystwo zebrało już znaczny ka­
pitał żelazny oświaty narodowej, cieszył się 
pomyślnym wynikiem składek na szkołę pol­
ską w Białej — i pomimo niedobrego stanu 
zdrowia zjeżdżał sam do Lwowa dla rokowań 
w tej sprawie. Charakterystycznym ^est fakt, 
że gdy zawsze unikał wszelkich publicznych 
owacyj i uchylał się od nich usilnie, gdy ju ­
bileuszu, Który przyjaciele urządzić chcieli, 
nie przyjął — zgodził się na jubileusz wtedy 
gdy połączono go ze zbieraniem składek na 
szkołę polską w białej, Było to z jego strony 
rzeczywistą otiarą, tak niezgodne było z jego 
naturą przyjmowanie wszelkich publicznych 
owacyj.

Był to już ostatni wysiłek jego zdrów.a. 
l’o jubileuszu wypchał do Włoch gdzie 
w Soi rento, pod Neapolem, przepędził zimę. 
Po powrocie lychło zachorował. Tyfus prze­
był — ale odezwała się dawna gruźlica. Wi­
działam go ostami raz 8 czerwca — kieay 
tyfus zaczął się już przełamywać. Ale jm  
wtedy wycieńczenie i osłabienie było przera­
żające — a na twarzy chorego widziałem 
rys śmiertelny Po raz ostatni uścisnąłem 
wtedy zacną dłoń jego -  po raz ostatni słów 
parę z ust jego usłyszałem... W kilka dni po­
tem zabłysła chwilowo nadzieja, lekkie pole­
pszenie, chorego nawet zajmowały jeszcze 
sprawy publiczne Ale był to błysk ostatni..-

Asnyk nie żyjel Nie odezwie się już jego, 
piesn pocieszycieika, ptpsń-drogowskaz w | rzi
szłość! Naród traci jednego ze swych najznako­
mitszych, najlepszych, najwierniejszych synów.
Co tracą ci, którzy mu byli bliżsi.. na to me 
ma wyr >zu.

T a d e u s z  J i o m  a  a  o  a a  <
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Wydział krajowy uchwalił, z powodu 
śmierci Asnyita : wywiesić na gmachu sejmo­
wym żałobną chorągiew, złożyć wieniec na 
trumnie poety i przesłać synowi pismo kon­
dolencyjne i u r z ą d z i ć  w e  L w o w i e  ż a ­
ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  na koszt kraju.

*

Dziś w południe p rzesłalismy do Kra­
kowa następujący telegram : „Synowi zmar­
łego wieszcza Dolski, wyiazy głębokiego bolu 
i współczucia zasyła

Redakeya Słowa Polskiego*
*

Zamiast wieńca na trumnę zmarł-go 
poety, złożyło wydawnictwo Słowa Polskiego 
iw otę  25 zł. na szkołę polską w Białej.

Wiec cieszyński.
{List oryginalny „Słowa polskiego* /.

Cieszyn , 1 sierpnia.
Zaroiło się wczoraj na rynku cieszyńskim. 

Ludu polskiego jak mrowie, od Wisły i Biel­
ska, od Frydeku i Skoczowa, od Bogumina i 
Jańłonkowa. Jedni drogą żelazną osobnymi 
poc.ągami, drudzy wózkami, a wielu i pieszo 
ciągnęło na w i e l k ą  r a d ę ,  która piastow­
skim obyczajem odbyła się pod sklep.emem 
nieba na świeżo skoszonem ściesnisku. Gości 
od Krakowa i Lwowa od Wadowic i Białej 
ciągnęła moc.

Około godz. 1 zebra/ Się komitet wiecowy 
na poufną naradę w sali czytelni w t zw. 
P o l s k i m  B a z a r z e .  Po naradzie poufnej, 
w której udział wzięli micyatorowu wiecu 
i polscy posłowie do Rady państwa, ruszył 
pochód przez całe miasto ku G r a b i ą c e  i 
M o s t o m ,  gdzie na posiadłości posła dra 
M i c n e j d y  urządzona była piękna brama, 
choinkami ustrojona z napisem „ W i t a j  c i e “ j. 
Na trybunie zasiadł poseł ks. Msr. Świeży, 
dr. K r e . s e l ,  dr. M i c h e j d a  w otoczeniu 
licznych posłó-v i sprawozdawców dzienników 
krajowych. Wśród pochodu kilkutysięcznego 
ludu przez całe miasto. Niemcy pochowali się 
do domow i tylko z otwartych okien w mil­
czeniu przyglądali się tej imponującej mani- 
festacyi.

Środkiem ulic ciągLął ten olbrzymi po­
chód w spokoju i powadze.

Za p.eszymi. nieskończony szereg powo- 
zow, wózków i bryczek, na któryuh ziezdzaii 
gospodarze, włościanie z żonami i córkami. 
Wśród tego tłumu szarego odbijały ubrania 
włościanek z ich z/otolitymi i sreńrnolitymi 
gorsetami, z ich kosztownerai czółkami; dzie 
wuchy ze spuszczonemi kosami, spiętemi sze 
roką wstęgą; młode chłopaki w strojach l a ­
c k i c h  i w a ł a c k i c h  z g u n i a m i  o sre­
brnych gazach, przewieszonemi przez ramię, 
starzy gospodarze w napół miejskich ubra­
niach z waszecia: wszysUo to grało wszelki­
mi barwami w blasku słonecznego dnia, na 
tle zieleni grabińskiego lasku. A w głębi stara 
piastowska wieżyca, a w da li  łańcuch nieDie- 
ski zachodniego Beskidu. Przebieg wiecu zna­
cie z telegramów, Niezliczonego mrowia ludu 
nikt nie przeliczy; jedni powiadają, że być 
miało 10 tysięcy, drudzy oznaczają zebranie 
na 12.000 ludzi.

Źe było to zebranie olbrzymie, siłą i spo­
kojem swoim impotiujące, jedyne w swoim 
rodzaju, jedyne, jakie Szląsk polski dotąd wi­
dział — na to się wszyscy zgadzają.

Zaprotestował lud polski na tizląsku prze­
ciw uciskowi germańskiemu.

Z piersi wielotysięcznego tłumu rozbrzmie­
wał raz po raz gromki, potężny okrzyk: 
„Krzywda nam się dzieje" — a huk moździe 
rzy wtórował nn.

„Sprawiedliwości chcemy" — wołali — 
a huk moździerzy wtórował im.

A te okrzyki więcej warte, n.z wszystkie 
sztucznie i długo obmyślane rezolucye wie­
cowe !

Z żywiołową siłą lud polsk' apomn.ał się 
o swoje prawa

Zaprawdę, kto był świadkiem tej chwil1, 
kiedy z piersi tysięcy polskiego ludu ozwała | 
się pieśń : „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę -  
ł a “, a z okolicznych siół grzmiały moździe­
rze na znak, że cały Szląsk łączy s ię  w tej 
pieśni, kto to s/yszał, zrozumiał — co to za po­

tęga , co to za siła nieprzebrana spoczywa 
w polskim chłopie Ile to burz przeszło nad 
jego głową, ile tronów upadło , ile książąt 
zginęło w fali germańskiego morza, a on po­
został na dole nietknięty, jak ten dąb, sterczą­
cy z minionych wjesow.

Cała wyższa* warstwa zgermanizowaria 
szlachta '  wyginęła, mieszczaństwo poszło 
w służbę do Niemców, a lud polski został j a ­
kim był i wraca do społeczności polskiej ta­
ki sam prosty, rzewny, szczery i nietknięty, 
taki sam wierzący i kochający Ojczyznę i tę 
ziemię, na której siadł, jak za piastowskich 
czasów

Wiecie ze sprawozdań, że wiec n i e  w y ­
c z e r p a ł  swego porządku dziennego, nie mógł 
uchwalić wszystl ich wniosków z p o w o d u  
b u r d y ,  j a k ą  w e ń  w n i e ś l i  a g i t a t o r o ­
w i e  s o c y a 1 i mu .

Panowie socyaliści chcieli swoją wrzawą 
sztucznie podtrzymywaną doprowadzić do tego, 
żeby wiec polski został przez komisarza rzą­
dowego rozwiązany. Jakoż do kazali swego.

Wskutek krzyku jaki wywołali i wrzawy, 
jaką umysinie podtrzymywali — dalsze obra­
dowanie było niemożliwe: wiec został przez 
komisaiza rządowego niejakiego pana W o b r a  
(Czecha rodem) rozwiązany.

Rola, jaką tu agitatorowie socyalistyczui 
odegrali, przypomina bardzo rolę agents pro- 
vocoteurs.

Wracającemu do Lwowa panu Kozakie­
wiczowi wdzięc/ni rodacy przechowują za to 
zasłużoną pamięć. Na wiecu polskim w Cie­
szynie słychać zaś było jeden tylko g /o s : 
Zdrajcy!

L is ty  z W a rsz a w y .
W arszaw a, 29 lipca

Opowiem piństwu uoieszną historyjkę.
Do pana Ypsylona przyniósł pewnego 

dnia — a było to w dym tygodniu — posła­
niec uliczny list, zwyczajny list w zwyczajnej 
kopercie -

P. Ypsylon rozerwał kopertę po wyjściu 
posłańca, wyjął z niej jakiś arkusik hektugra- 
fowany i oLrzuciwszy go spiesznie wzrokiem, 
z oburzeniem rzucił na stoł między inne p a ­
piery.

— A co tam ? -  pyta go żona.
— Ee, głupsiwo! Przysłano mi jakąś pro­

klam ację z mętni go źródła.. Słyszałem już, 
że krąży po mieście... Niema co czytać ! We­
zwanie, Leńy nie brać udziału w składkach 
na fundusz na przyjęcie cesarza w - War­
szawie.

Najbliższej nocy, w domu p. Ypsylona 
zjawiają się żandarmi

— Czegóż wy odemrue chcecie?!
— Zobaczymy Mamy donus... Musimy 

poszukać czegoś...
I odbywają rewizyę w mieszkaniu.
— Ale, rozpowszechniasz pan prokla- 

m acye!
■ -  Ja? .. .

— Wszak ją znajdujemy na pańskim stole.
Dziś przysłano mi ten świstek.

— Przysłano, a kto przysłał?
— Alboż ja  wiem ? Jako  list przyniósł 

mi dziś w południe posłaniec z ulicy. .
— Posłaniec ?
— Tak jest — w tej oto kopercie.
— A puznałby pan tego posłańca ?
— Zdaje mi się.
— Numeru jego pan nie pamięta?
— Przypominam sobie, że między 100 

a 150. .
skonfrontowano 5 psylona z pięćdziesięciu 

posłańcami — naturalnie dopiero nazajutrz.
— Jeżeli się n.e mylę, to ten..
— Ty nosiłes do tego pana wczoraj list 

nu ulicę ** pod nr * ?
— Tak jest, w południe wczoraj.
Pokazano posłańcowi kilkanaście kopert

zaadresowanych do p. Ypsylona.
— Który z tyeh listów ?
Posłaniec przeszukaj...
— Ot, ten z pewnością !
— W istocie... A kto ci go kazał zanieść?
— To jeden pan dał mi na ulicy, zapła­

cił dwie „dychy" i kazał nieść według adresu.
— A poznałbyś leg o  puna P Nie pamię­

tasz jak ten pan wyglądał?
— A czemużby nie ! Znam go wybornie, 

bo to nawet z naszej ulicy, nasz pan., rewi­
rowy (rodzai podkomisarza policyi)!

—  Ł ż esz !!
— Eh, cobym miał łgać... Przecież je- 

szczem go się zapytał: A czemu to pan r e ­
wirowy dzisiaj po cywilnemu? A ou mi po­
wiedział, że idzie na „śledcze sprawy"...

Który to?
Posłaniec wymienił nazwisko rewirowego.
Naturalnie aai p. Ypsylonowi ani posłań­

cowi mc się me stało za to ; co się zaś działo 
dalej, gdzieindziej — tego państwu nie po­
wiem, bo sam nie wiem

Wiem natomiast, co mówili między sobą 
żandarmi, którzy tę sprawę przeprowadzali.

I coż ty na to? — odezwał się jeden.
— No, nic... To „jego" w tern ręka — 

rzekł drugi z miną tajemniczą.
-  Prawda? G ressera .. (oborpoliemujster 

miasta Warszawy).
— Nie inaczej. To on każe rozsyłać... 

Tak na złość chce robić Imeretyńskiemu.
— Nie może go strawić!

Daremnie — i tak lada dzień wyleci.
Tylko wprzód pan pułkownik zostanie 

generałem !
— Ha-ha-na!

W arszaw a 29 lipca.
Staje się rzeczą coraz prawdopodobniej­

szą, iż zamierzona i niemal już postanowiona 
nominacya na biskupa księdza kanonika Nie­
działkowskiego—- nie dojdzie do skutku. Ks. 
Niedziałkowski jest — jak wiadomo — nader 
ruchliwym i bądź co bądź bardzo zdolnym 
literatem. Oprócz innych czasopism, lic/.ne 
prace swoje od dłuższego czasu umieszcza 
także w Roli, tygodniku, poświęconym wyłą 
cznie antysemityzmowi, a wojującym niekiedy 
nawet z duchowieństwem, mimo swej uitra- 
klerykalności.

Otóż Bola ogłosiła iż ksiądz Niedział­
kowski przyrzekł redakcyi, że nawet kiedy zo­
stanie biskupem, będzie nadal pismo to za 
szczycał swojem stałem współpraeownictwem. 
Wiadomość tę powtórzył Ki a, petersburgski. 
Otóż wyższe władze duchowne, które i tak 
były niezadowolone z bliskie, nominacy ks. 
Niedziałkowskiego na biskupa wysłały numer 
Kraju  z ową notatką do Watykanu, wraz 
z objaśnieniem wielkiego nietaktu przyszłego 
dostojnika Kościoła i to miało właśnie w wy­
sokim stopniu zachwiać jego kandydaturę. -

Do Petersburga zawezwano z Warszawy 
i z Płockiego kilku p o l s k i c h  literatów, dla upo­
rządkowania bogatych księgozbiorów dawnych 
klasztorów katolickich w Królestwie Polski jm 
i na Litwie, które w swoim czasie zrabowano 
i uwieziono do Rosyi. Są to bardzo cenne 
zbiory, prawie wszystkie zaś przeleżały nad 
Newą przez szereg lat nawet nierozpakowy- 
wane. Obecnie podobno mają być po uporząd­
kowaniu odes/ane do Warszawy. ~ K.

Ignorancya niemiecka
i zadanie Polaków na obczyźnie.

Ciek wą i ważną sprawę porusza jeden 
z Polakow, zamieszkałych w Berlinie w tam­
tej szym Dzienniku.

Pisze on, co następuje :
„.. Pozwolę sobie dzisiaj zwrócić uwagę 

na pewne doniosłb zadanie, jakie iny tu Ko­
lący w głębi Niem ec mamy przed sobą, a na 
które mało kto zwraca nawet uwagę.

Nasza gromadka tutaj składa się z ludzi 
rozmaitego stanu, pochodzenia i wykształce­
n ia ;  a wskutek tego, że zajmujemy miejsce 
w najrozmaitszych działach pracy społecznej, 
mamy styczność ze wszystkiemi klasami spo­
łeczeństwa niemieckiego i styczność tę zu­
żytkować powinniśmy w interesie naszej na­
rodowości w ten sposob, aby pośród Niem­
ców s t a r a ć  s i ę  s z e r z y ć  w i a d o m o ś c i  
d o t y c z ą c e  n a s ,  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i  
i n „ s z y c h  z a s ł u g  w o b e c  c y w i l  i- 
z a c y i .

Dziś nietyiko niewykształcone, ale inteli­
gentne osoby pochodzenia niemieckiego, mó 
wią w swej nieświadomości np. o Królestwie 
Polskiem ' najspokojniej tak, jak gdyby ono 
leżało gdzieś w głębi Rosyi, a przed wiekami 
może zaludnione było przez zaginiony dziś 
szczep polski. Zdanie to podtrzymują jeszcze 
np. wojażerowie Niemcy, którzy wnosząc po­
wierzchownie z kolei, z porządków po dwo­
rcach, ze stosunków z władzami — sądzą, że 
nawet język polski spotkać można w Króle­

stwie chyba tylko wypadkowo. To samo my­
ślą i o innych polskich dzielnicach

Przypominam sobie, że z ust inteligent­
nego 'Niemca słyszałem pytanie: „Czy prosty 
lud u nas mówi po polsku?

Chodzi o to, aby szerzyć słowem przeko­
nanie, że my n i e  j e s t e ś m y  j a k i e m ś  bl i -  
s k . e m  w y m a r c i a  p l e m i e n i e m ,  l e c z  
n a r o d e m ,  k t ó r y  m a  p r a w o  d o  b y t u  i 
t e n  b y t  s w ó j  p r z e d  ś w i a t e m  o b r o n i ć  
po  t r a li.

Byłbm raz świadkiem rozmowy, którą 
prowadził jakiś Niemiec z południa monar­
chii — z córką swą, która wyszła za mąż, 
jak się domyśliłem, w Poznańskie.

Otóż ojciec zauważył, że jego wnuczek 
używał rozmaitych, wykoszlawionych zwrotów 
niemi ecltich.

Córka objaśniła mu, że nabył tycn nale­
ciałości od polskich dzieci, z któremi prze­
staw ał.

— To widoczuie drogą a t a w i z m u  
(odziedziczenia) odzywa się w tych p o l ­
s k i c h  N i e m c a c h  ich dawne narzecze — 
— rzekł ojciec.

— Ach nie — roześmiała się córka — 
oni mówią jeszcze swoiin językiem, odmien­
nym od niemieckiego.

— To chyba w c e l a c h  a g i t a c y j n y c h  
(I) — bo przecież cała ludność jest przywią­
zana do kraju i jest pruską.

Córka znów go poprawiła -  a ja  dalej 
nie słuchałem.

Jakżeby się był zdumiał biedaczysko, 
gdyby mu powiedzieć, źe my, Polacy, jesteśmy 
narode.n, którego językiem około 14 milionów 
m ów i; że nasz chłop na polskiej się książce 
modli, że mamy jedną z najświetniejszych 
literatur ltd. itd.

Oto — zdaniem inojem — zadanie, które 
mamj przed sobą, my, Polacy, na obczyźnie! 
Niechaj nikt z nas me zapomina, że tych kiika 
drobnych słów, które rzuci o naszym naro­
dzie w rozmowie z Niemcami, przyczynić się 
mogą i przyczynią do uznania w nas upra­
wnionego do bytu i samodzielności narodu. 
To, co o nas Niemcy wiedzą, ogranicza się 
głownie na tein, że — „Polen trinken jesłe*, 
a to jest smutne, bardzo smutne".

List ten, powtarzamy, porusza sprawę bar 
dzo ciekawą i ważną. Naturalnie z całego 
serca poprzeć należy postulaty, wyrażone 
przez Polaka, ale niemniej zdziwić się też wy­
pada olbrzymiej ignorancyi tak często wy­
chwalających się ze swej kultury Niemców.

Wśaricmości polityczne.
P rzeciw  ro zp o rząd zen io m  językow ym  

wre walka d tlej na całej linii. Pizyłączają 
się do niej obecnie adwokaci z Chebu, tej 
najdzielniejszej warowni zagrożonej niemiec- 
czyzńyl Panowie mecenasi występują przeciw 
rozstrzygniemu pragskiego wyższego sądu 
krajowego o stosowaniu w praktycę, rozpo­
rządzeń językowych, w okręgach sądowych, 
zupełnie niemieckich. Sprzeciw wystosowany 
jest do najwyższego trybunału. Powiadają 
w nim adwokaci cheoscy, że z powodu wpro­
wadzenia do rozpraw sądowych drugiej, 
w Chebie nie używanej mowy, musieliby 
w wielu wypadkach być wykluczeni od za­
stępstwa stron Odpowiadaliśmy zawsze — 
piszą protestowicze — istotnym potrzebom 
stron, posługujących s.ę innymi językami, bez 
względu na lo, czy te poszukujące prawa 
strony by/y Czechami, Polakami, Włochami 
Iud Węgrami, ale żaden z procesujących sie 
reprezentantów tych różnych narodowości, nie 
miał pretensyi do tego, aby jego mowa, tutaj 
nie używana, była równocześnie językiem, 
w którym ma być prowadzoną rozprawa, 
wobec tego, iż podobne wypadki zdarzały się 
tylko wyjątkowo.

Stan prawny — powiadają dalej autoio- 
wie protestu — Który ina tu być wywrócony 
(wrzekomo przez rozporządzenia. Przyp. Red.), 
spoczy wa na praktyce, , przyjętej od wieków, 
na prawie zwyczajówem, które na polu p ra­
wa publicznego jest zarówno dobrem źródłem 
prawa, jak ustawa i samo przez się rozumie 
się, iż egzekutywa nie może wdzierać się je ­
dnostronnie zarówno w prawo ustawnicze, jak 
zwyczajowe. W końcu po rozmaitych history­
cznych i pseudo - rozumowanych wywodach 
zastanawiają się adwokaci chebscy nad wy­
padkiem konkretnym, który dał powod do 
rozstrzygnięciu wyższego sądu . krajowego 
w Pradze i utrzymują, że chyi a nie znajdzie
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M A M O N A .
P O W I E Ś  Ć

przez

" W a l e r y ę  M a r r e n A  
(C.ąg dalszy).

Mówiła długo w teu sposób, s ta ra ła  się 
zbudzić w Lorze wolę, energię, poczucie obo­
wiązku. Ona także robiła, co mogła. Czy je ­
dnak usiłowania jej były skuteczne, czy wpływ 
miał przetrwać chwnę obecną r Zanadto znała 
ludzi, by łudzić się pod tym względem.

Sama musiała wracać do Zurychu. Spra­
wa Roberta b j ła  ua najlepszej drodze Me 
cenas uzyskał wyrok uwolnienia go z zakładu 
Nerblinga i drogą dyplomatyczną zażądał jego 
wykonania, a Rudolf, któremu szło o pozyska 
nie sobie brata, chcąc pokazać swoją gorli­
wość, sam pojechał pilnować, by pręazej for­
malnościom stało Się zadość

Lora skorzystała z jego nieobecności/ 
ażeDy oddalić pannę Emilię pud pierwszym 
lepszym pozorem i zastąpić ją odpowiedniej­
szą wychowawczynią, nad którą postanowiła 
czuwać sama.

Oto był doraźny dowód wpływu Stasi.

Już  były rozpoczęte’ wykłady, gdy Bolek 
spotkał się niespodzianie na ulicy z Malsknn.

— A toż co? -  zawołał. — Wracasz 
z tamtego św iata?

Malski rzeczywiście był bardzo zmieniony, 
twarz mu zżółzła, oczy zapadły. Chmurno po­
witał towarzysza,

— Coż się tak dziwisz! — odparł, wzru­
szając ramionami. — Roki się człowiek kołacze 
na tym podłym świecie, mus, pchać swoją

taczkę. Na nieszczęście z Zurychem nie skoń­
czyłem jeszcze.

— Aha! to ma znaczyć, że wracasz do 
politechniki.

Malski pochylił głowę i czas jakiś zdawał 
się namyślać

— Prawdę mówiąc, chciałbym się ztąd 
wynieść

— Rozumiem, ciągnie cię, gdzie jaka 
nowa spódniczka. Czy nie takr

Blada twarz Malsktego zasępiła się bar­
dziej jeszcze. Przygryzł wargi aż do krwi.

— A co, nie zgadłem?
— Tym razem nie — odparł stanowczo. 

— Zresztą me wiem, czybys mnie zrozumiał?
— 1’owiedz, to się zobaczy., a jeśli nie 

będziesz inówił po sanskrycku...
Malski rzucił ręką właściwym sobie 

ruchem.
— Wiesz dobrze — zawołał — że jedni 

dla drugich są zwykle takim sanskrytem Ży­
liśmy z sobą lal parę, widywali się codzien, 
a jednak, co ja wiem o tobie, albo ty o mnie. 
Co wiemy zresztą sami o sobie.

— Hm, — mruknął Bolek — to zalezy. 
Przyznaję jednak, że nigdy nie zgadnę, jakie 
nowe szaleństwo strzeli ci do głowy.

Malski słucnał go z pochyloną głową.
— Mniejsza — wyrzekł znowu — o to, 

co o mnie myslisz, nie będę się usprawiedli­
wiał Ale widzisz, chciałbym to jest me... 
źle m ów i1... powinienbym ztąd wyjechać... 
a nie mogę.

. Chciałbym i powmienbym to djablo 
różne słowa. Zwykle stoją z sobą w antago­
nizmie, chciałoby się tego co me powinno i 
vice versa. Czy ja  wiem jak jes t  z tobą?

— Gdybym ja  sam wiedział — mruknął 
Malski i zaczął kresiić laską niewidzialne hie­
roglify na bruku.

Milczał prz6z chwilę, idąc obok kolegi,

jakby czegoś oczekiwał, o cos chciał zaDytać, a 
nie wienział, jak to uczynić. W ahnuie podobne 
było w mm rzeczą niezwykłą. Bolek zauwa 
żyć to musiał.

— Coś z tobą jest niedobrze — zawołał, 
zatrzymująt-się nagie. — Wygląaasz, jak z krzy­
ża zdjęty. Kwaśny i krzywy bywałeś często, 
ale teraz to duprawdy przebrałeś miarę. Masz 
takie oczy, jakby z nich ocet miał pociec za 
miast łez i usta przycięte, jakbyś juz nigdy 
uśmiechnąć się nie miał. Gadajże raz i wy­
ksztuś co ci się stało.

Serdeczny głos touai zysza, który umyśl 
me przybierał ton żartobliwy, nie rozchmu 
rzyły Malsktego.

— Nie stało mi się nic, odparł wre­
szcie zdławionym głosem. — Nie wtem, co 
we innie upatrujesz, ale jeśli cię nudzę .

Chciał już odchodzić
— Zostańże warjacie, — zawołał Ro­

lek Wiesz, że jeśli drwię, to taki mój zwy­
czaj, a zrobię dla ciebie, co tylko mogę.

— Niestety, niczego mi nie potrzeba. .
Bolek nie odpowiedział, rozumiał może,

co mu dolega, ale drażliwego przedmiotu za 
czepiać nie chciał. Czekał, aż Malsk. sam za­
cznie o nim mówić. Szli czas jakiś obok sie­
bie, m.leząc.

V\ reszcie Malski zaczął zapytywać o ko­
legów i koleżanki. Przyjechał tylko co, niknge 
nie widział. Pytał, ale nie zważał na odpo­
wiedzi, jakby uważał je za wstęp tylko do 
rzeczy, które go obchodziły, Chciał, by Robert 
sam wspomniał o Stasi, a gdy on tego nie 
czynił, zapytał wreszcie o nią Pomimo wi­
docznego silenia się na spoaoj, głos mu 
drżał, gdy wymawiał jej imię krwisty rumie­
niec wybił na twarz i zniknął szybko.

— Rozumiem, -  pomyślał Bolek. -  Starał 
się przecież nie pukazać, że rozumie, z deli­

katnością. której trudno się było po mm spo­
dziewać.

— Panna Stamsława, złota dziewczyna 
Jśździła do kraju na. sam ym  końcu wakacyj. 
Nawet zły byłem na nią. Myślałem, że jak u 
innych niema w mej statku. Wyjechała bar­
dzo n°gle. Nie mówiła podobnie jak ty. chcia­
łabym i powinnabym, ale stanowczo na moje 
preswazye odpowiadała: muszę, lekcye za­
czną się, czy nie zaczną — muszę. Ta przy­
najmniej wie, co robi. Nie namyślała się 
chwili. To rozumiem.

— N.e ma jej... — m ruknął Malski, takim 
głosem, jak gdyby zarówno lęka/ się i p ra ­
gnął jej obecności.

— Ale gdzież tam. Myślałem że co naj­
mniej straci jeden semestr, bo nawet nie po­
wiedziała, kiedy wróci. Znać było, że ją po­
wołała jakaś bardzo ważna i pilna sprawa. 
Tymczasem przed kilku dniami spotykam ją  
uśmiechniętą i stanowczą, jak zawsze; spo 
strzegłszy mnie, woła z daleka . Jestem , widzi 
pan, jestem znowu I

— Uśmiechnięta, jak zawsze — powtórzył 
Malski, bezdźwięcznym głosem

— Znasz ją  przecie, wiesz, jaka jest. Bie­
gła do kliniki i była różowa od wiatru. Zre­
sztą kto tam wie, co ona myśli. Chorowała 
śmiertelnie, ale nie poskarżyła się nigdy.

— Chorowała!? me wiedziałem, za ­
wołał Malski blednąc — Nie doniósł mi nikt.

— Kto tam wiedział, gdzie cię szukać. 
A kto mógł pomyśleć, że cię to jeszcze ob­
chodzi ! - -  odparł Bulek, który nie mógł mu 
darować tego, co uczynił.

Mógł mówić długo. Malski nie przeryw ał mu 
już ani jednem słowem. Patrzał w ziemię, 
wreszcie pożegnał go pospiesznie bez słowa 
żadnego, jakby zdławiony głos odmawiał mu 
posłuszeństwa.

— To tak — mruknął Bolek sam do siebie,

się nikt, ktoby twierdził, iż potrzebnij  
rzeczą, aby dla sporu o 66 z/. PoSf ze- 
Chebu czeskiego zastępcę prawnego z , ̂  

i skiego okręgu, oddalunego o 110 kiloinet-^Y 
j w tym celu, ażeby tam rozprawę nad n,el1 e. 

cką skargą przeprowadzać w języku Ł 
skim. " ‘ ‘ i

Całosc protestu robi nieszczególne _w . 
źenie. Panowu juryści z Chebu - starają , 
naciągnąć gwałtem logikę stosownie do swy 
zapatrywań — ale bez powodzenia. A 
i czują to, źe zasada rozporządzeń j ę z y k o W j  ■> ’ 
raz przez rząd postawiona, w ten, czy ° 
sposób musi być utrzymaną i żadne żale, a 
protesty na nic się nie zdadzą Ale s*i°r 

cały naró 1 niemiecki" z p. Schónererem n 
czele objawia swe święte oburzenie, pano^ 
adwokaci z Chebu nie mogą przecie puzost®' 
w ty łe!...

Po łożenie państw  b a łk ań sk ich  Wsku 
tek ostatniej wojny grecko tureckiej, zaszh 
na półwyspie bałkańskim zmiany, które nie‘ 
wątpliwie wpłynąć muszą na konsielacyę euro­
pejską. Pobita Grecya kryje się w południu1 
wym kącie półwyspu. Serbia zbroi się st->c 
pniowo, Bułgaryajest przygotowaną na wszysP 
kie ewentualności, Rumunia kokietuje z Tur' 
cyą, która wszystkie wojska, jakiemi może 
dysponować, koncentruje na granicach Serbń 
i Bułgaryi, gdzie w czasie wojny bardzo s/abe 
oddziały strzegły granic tureckich. Chodzi 
o MacedomęJ Jeden pretendent do niej, GiU" 
cya, jest powalony, ale pozostaje jeszcze tył11 
innych — a może i czwarty, Rumunia, z po­
wodu Kuco-Wołochów, osiadłych w Macedonii 
Rumunia pragnie, aby wszyscy ci Wołosi złą­
czeni byli pod jedńem beiłem — tureckienn 
bo obuwia się, że część ich, zamieszkałych 
w Tesalii, zgreezeje w przeciągu jednego stu­
lecia — podczas, gdy pod panowaniem ture- 
ckiem ludy nie wynaradawiają się.

Rumuńskie te zamysły natrafia,ą naiu 
ralnie na opór ze strony Serbii i Bułgaryi- 
Zwłaszcza opozycyjna prasa bułgarska wy- 
myola nie mało na „dobrego sąsiada " Sto­
sunki obecne między Rumunią i Bułgaryą rnc 
są najlepsze i pytanie, czy zapowiedziana wi­
zyta księcia Ferdynanda w Bukareszcie przy 
czyni się do naprawienia tych stosunków. 
Opozycya bułgarska upatruje w tej wizycie 
szkodę dla interesów narodowo-bułgarskioh. 
Stosunek Bułgarów do Serbów oziębił się nieco 
znowu z powodu kwestyi macedońskiej — a 
zwłaszcza sukcesów, jakie Serbia odniosła 
w Macedoni in a  polu szkolno-kościehiem. Na­
turalnie opozycyjne obozy, tak w Serbii, jak i 
w Bu/garyii nie zaniechają żadnej sposobności, 
any tylko rządowi truduości robić, a czynią to 
z wielką szkodą dla krajów bałnańskich,

Sprana p ira p n  polskidgo rCiuyiiie.
(Koresp, Słfiwa Polskiego.)

S tanisław ów  1 sierpnia.
Zwołany na dzisiaj wiec ludowy w spra­

wie gimnazjum cieszyńskiego, zgromadził 
w sali teatralnej bardzo liczny zastęp oby­
wateli wszelkich zawodów. W zgromadzeniu 
wz.ęły udział także panie. Na wniosek di. 
O s t a fi n s k i e g o, który wiec otworzył, wy­
brało zgromadzenie przewodniczącym wiecu 
p. B a r a n e e w i c z a ,  potem dyrektor Banku 
mieszczansk.ego p. H o r o s z k  i e w i c z  przed­
stawił wiecowi rezolucye swojej redakcyi, nad 
któremi wywiąza/a się gwa/towna dyskusja. 
Przedstawiciele partyi socyalistycznej zw ró­
cili się przeciwko rządowi i posłom w Kole 
polskiem, szczególnej zaś przeciwko posłom 
stanisławowskim dr. Bilińskiemu i Bogdano­
wiczowi i dyskusya, wykolejona z turów wła­
ściwych, przybierała coraz drastyczniejszy 
cliaraster, zwłaszcza, że w zgromadzeniu 
objawił się simy prąd antysemicki i unliso- 
cyalistyczny, sk.erowany więcej przeciwko 
osobom mówców, aniżeli treści ich prze­
mówień

Wreszcie pogodzuy i oznamiętnionych mó­
wców rezolucye, zaproponowane przez p. 
Stanisława B ł o t n i c k i e g o ,  treści nasię 
pojącej :

1. Wiec ludowy, zebrany w Stanisławo­
wie w dniu 1 sierpnia, wyrażając zgodność 
opinii z rezoiucyami, zapadłemi na wiecach, 
zwołanych w dniach ostatnich we Lwowie i 
w Krakowie, w sorawie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, wzywa Koło polskie a w szcze­
gólności posłów m. Stanisławowa i okręgu

— rzuciłeś dziewczynę dla awanturnicy, a teraz 
cię djdbli biorą i nie wiesz jak ona cię przyj­
mie. No, no, zobaczymy. Panna Stasia to 
nie pierwsza lepsza i znajdzie się też inaczej, 
niż pierwsza lepsza. A zresztą, kto lam wie, 
kto kobietę obrachuje? Wiem, cobym zrobił 
ria jej miejscu Ładmebym Emilowi drzwi po­
kazał. Ale ona! cóż ona? Może wiedziała, że 
on wraca i dla tego ńy/a uśmiechnięta.

Nazajutrz Stasia wychodząc z domu, spo­
tkała Maiskiego. Świat uczący się spotykał 
się tu ciągle z konieczności, krążąc w jednej 
dzielnicy. Hakt mógł być zupełnie przypadko­
wy. Stasia nie myślała o Malskim, nie spo­
dziewała się go zobaczyć i na razie nie mo- 
g.a ukryć pomieszania. On skłonił s.ę przed 
mą głęboko, jak niewolnik przed władcą, ona 
opamiętała się szybko, oddała mu ukłon po 
ważna, sztywna, obojętna i szła dalej, nie 
przyspieszając, ani zwalniając kroku.

Ukłon ten zaznaczył od razu stanowisko, 
jakie względem niego zająć chciała, strącał 
go do rzędu bardzo dalekich znajomych, któ- 
lych się zna tylko z widzenia, ale którym 
nie otwiera się drzwi swoich.

Mógł się tego spodziewać, przecież sta­
nął jak wryty i Siedzi/ Stasię, idącą lekkim 
stanowczym krokiem, dopoki nie znikła mu 
z oczów.

Nazajutrz znalaz/a go znowu na swej 
drodze i spotykała go coraz częściej, niemal, 
ile razy wyszła z mieszkania Zaczęło ją to 
niecierpliwić. Czegóż ten człowiek chciał je ­
szcze od niej po tem. co uczynił. Drogi ich 
rozeszły się raz na zawsze. Czy on śimał 
o tem wątpić ?

(D okończenie nastąpi) .
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Stanisławów skicgo do zajęcia wobec rządu ta- 
iogo stanowiska, któreby go skłoniło Jo na­

dania gimnazyum cieszyńskiemu praw publi­
czności i przyjęcia go na etat rządowy jeszcze 
w rciru bieżącym;

2. Wiec ludowy przeszłe telegraficznie 
Matnie pozdrowienia odbywającemu się wła­
śnie w Cieszynie wieców polskiemu;

3) Pcleca się prezydyum wiecu zajęcie 
s ‘§ zebraniem składek w mieście Stanisławo­
wo, celem ufundowania 3 stypendyów po 1O0 
ZL dla trzech niezamożnych -uczniów gimna- 
zS’um polskiego w Cieszynie.

Rezolucy. pierwsza uległa poprawce, po­
stawionej przez p. W i l c z y ń s k i e g o  a wy­
rażającej Kułu polskiemu o b u r z e n i e  z po­
wodu niecnergicznego stanowiska wobec sprawy 
sziąskiej. Rezolucye powyższe, wraz z p o ­
prawką p. Wilczyńskiego uchwaliło zgroma- 
Jzemonie jednogłośnie, poczem na wniosek 
p. H o r  w a ta ,  zarządzono natychmiastową 
składkę, która przyniosła 44 zł. 22 ct. na rzecz 
lunduszu stypendyjnego,

Młodzież stanisławowska pragnie ufundo­
wać sama jedno siypendyum dla Cieszyna, 
dyrektor teatru im. Fredry wreszcie, p. A n- 
t o u i e w s k i  ofiarował miesięcznie na ten 
cel 3 zł., aż do chwili zebrania się dostate 
cznego funduszu.

K R O N I K A .
L w ów *  2 Sierpnia.

J u t r o  :
—  3 Sierpnia. W torek Znalezienie św. Szcze­

pana.
—  Wschód słońca o godzinie 4 min. 45 rano,

zaenod o godz. 7 miu. 2(1 wieczorem.
— Ze starych wróżb i przypow iedni: K iedy

Sierpień następuje, resztki zboża k oszą ;
Alno sierpem dożynają i przepiórki płoszą.

Kot z n i t ,  ni. ozeńskiego zgonu W iśn iow ­
skiego i Kapuścińskiego obchodził Stanisła­
wów uroczyście w dniu 31 lipca. Inieyatywę tego 
obchodu daia młodzież patryotyczna tamtejsza, któ 
ra urządziła rano w kollegiacie łacińskiej, uro­
czyste żałobne nabożeństwo wieczorem zaś w sali 
„Sokola" obebod, połączony z przemówieniem, de- 
klamacyanu i koncertem , z którego dochód prze­
znaczyła na fundusz stypendyiny dla gimuazyum  
cieszyńskiego

K a r i ly n *4 S e in b r a t o w ic z  oharowal 3 .6 0 0  
na wewnętrzne wymalowanie cerkwi w rodzinnej 
swej wiosce D eszm cy, w dek duklańskim. Mało 
widła w kościele wykona arty sta malarz p. Stefan 
Tomasiewicz.

K g z a in iu  z  r a c h u n k o w o ś c i  p a ń s t w o w e j  
przed komis., ą w namiestnictwie złożyły pp. Ma­
ryn Kulczycka i Helena Niewiadomska, obie z K o­
li myi.

St. K alinow ski,  rodem z W ojnicza w Ga- 
licyi, były uczeń krajowej szkoły tecbuiezno-prze- 
mysłuwej, po odbyciu specyalnycb kursów w aka­
demii piwowarniczej w Wiedniu, złożył tam w lipcu 
z pomyślnym skutkiem przepisane egzaminy.

Setna roczn ica  legionów polskich i D ą­
brow skiego W ydział Sokoła" bocheńskiego  
uchwalił prosie kom itet obywatelski, celem obmy­
ślenia sposobu uczczenia setnej rocznicy utwo­
rzenia legionów polskich w połowie sierpnia br. 
zebrać się m ający, by naznaczony przez Towa­
rzystwo „Sokół* dzień 5 września b r. p r z y j ą ł  
z a  d z i e ń  o b c h o d u  u r o c z y s t o ś c i ,  i by 
następujące uchwały przyjął w swój program : 
«) solenne nabożeństwo w kościele parafialnym 
w Bochni z kazaniem, o które się uprosi ks. 
Krupińskiego z N iegow ici, juko proboszcza wioski 
Pierzchowea, w Której się u iodził Dąbrowski, b) 
odsłonięcie tablicy pam iątkowej, wmurowanej 
w kościele farnym w Bochni, staraniem „Sokoła"  
bocheńskiego, c) uroczysty poranek w budynku 
„Sokoła. Na poranku odśpiewa chór kantaty i wy­
głoszone będą przemówienia. W myśl uchwały 
Związku Towarzystw sokolich wezmą uaział 
w uroczystości pełne gniazda okręgu krakow­
skiego, a gniazda sąsiednich okręgów pizez de- 
legacye.

R om antyczne  samobójstwo.. Z Tarnowa 
donoszą: Małku W e ssmann z Kolbuszowy, ,at 15, 
dnia 31-go  b. m. o godzinie 5 rano odebrała so­
bie życie przez powieszenie się na fetrycLu w fa­
bryce cuuierków Singera przy ulicy W ięziennej. 
Powodem samobujstwa była zawiedziona miłość 
W eissmannówny

k ro n ic z k a  p ro w in c jo n a ln a .  W  P r z e
m y ś l u  odebrał sobie życie kapral policyi w oj­
skowej Jan H efko, rodem z Koszlak, pow. zba- 
razkiego mający lat 26. Przyczyną samobójstwa 
była prawdopodobnie obawa przed karą, gdyż dzień 
przedtem bez zezwolenia i urlopu zabawi! całą 
noc .. Powróciwszy, zamknął drzwi, położył się na 
łóżku, a wziąwszy nabity karabin, strzelił sobie 
w samą krtań.

Tego samego dnia zastrzelił się w Przemyślu 
kapral 10 batalionu pionierów Eliter, przydzielony 
do pilnowania materyałow wojskowych tegoż ba­
talionu.

W K r y s t y n o p o ł u  wynikł pożar naprze­
ciwko po zty. Ogień zdołano zlokalizować.

Na oUary powodzi w K o ł o m y i  w płjuęło  
1 .833  zł. 15 ct. W  tej sumie ofiarowań bar. B) 
M R otszyld 1 .000  zł., galic. Kas.. oszczędności 
3 0 0  zł., Jan Goetz z Okocima 100  zł., Bratnia  
1 onioc akademików lwowskich 5 0  zi. itd. Ogółem  
zebiano detąd na wsparcie dla powodzian 4 313  
zł. 35 ct.

W P r z e m y ś l u  powstać ma nowy tygodnik  
pod tytułem „W olny głos", podobno Dardzo ra­
dykalny.

W T a r n o p o l u  organizuje się "iowy klub 
cyk listów , gdyż oddział sokoli me daje znaków 
życia

Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą: W sobotę
rano na ul. Kazimierzowskiej, powoź generała Za 
leskiego, przejechał Katarzynę Majmurczyk, 7 0 -  
letnią staruszkę, która odniosła liczne kontuzye 
nu całem ciele i zlamału dwukrotnie lewą rękę. 
Ad.iutant gen. Zaleskiego odwiózł sam chorą du 
szpitala, a p. generał obieca! biednej staruszce 
udzielić stałego wsparcia aż do śmierci.

Z T r u s k a w c a  piszą nam: Dnia 31 , lipca  
b. r. jako w 50 letn.ą, rocznicę śm ierci męczeń- 
sk ej ś .  p. Teofila W i ś n i o w s k i e g o  odprawio 
nem zostało za spoko ich dusz żałobne nabożeństwo 
przez ka, dziekana Gromnickiego.

Do wiecowmków w C i e s z y n i e  w sprawie 
gimnazyum wysłało grono kuracyuszów, adres opa­
trzony 70 podpisami.

Podczas uczty w dmil imienin p. Jocza kurko 
■^esudników złożyło s t o  z ł r ,  n a  g i m n a  z y u m

C i e s z y ń s k i e ,  zaś 30  lipca odbył się odczyt 
„O pieśniach Franciszka Karpińskiego", z którego 
czysty dochód w kwocie 54 zł. przeznaczono na 
budowę kościółka .w IIołoskowie, juko miejscu 
urodzenia poety.

Z B o r y s ła w ia . Od środy do soboty ubiegiej 
odbywał się tu wobec koim syi, przez W ydział 
krajowy, ustanowionej egzanun uczniów krajowej 
szkoły górniczej i wiertniczej Pierwszy ten w B o ­
rysławiu egzamin od zreorganizowania szkoły przez 
przyłączenie nauki wiertnictwa budzii zajęcie 
u okolicznych przedsiębiorców, z których jeden i 
drugi w sali szkolnej po parę godzin przepędził 
D elegat urzędu górniczego w Drohobyczu był cały 
czas otiecny, .tak samo, jak wiceprezos Rady po- 
wiaiow tj . poseł na Sejm p W iśniewski

Egzamin zrobił pod wszystkimi względami 
dobre wrażenie; oprócz 12 uczniów szkoły 6 k a n ­
dydatów zgłosiło się do egzaminu, co je s t w sk a ­
zówką użyteczności świadectwa szkolnego; egza­
minowano wszystkich bez różnicy z wykładanych 
w szkole przedmiotów, bo wszystkie te przedmioty 
urząd i przedsiębiorcy uważają za potrzebne dla 
kierowników robót wiertniczych, egzaminowano 
tak, że nawet ci kandydaci, którzy dobrycn sto- 
pui nie otrzymali przyznawali, iż żądane wiado­
mości są dla nich p o t r z e b n e .  . Egzamin więc 
najlepszą przyszłość rokuje.

i jOlnierze skazani n a  ś m ie r ć  W Oranie, 
w A lgierze, sąd wojenny skazał czterech żołn ie­
rzy na kai ę śmierci, za usiłowane podpalenie wię -  
zieuia, w którem byli zamknięci. Surowy ten wy­
rok wywołany został 'p izez  zucLwałe zachowanie 
się oskarżonych, którzy głośno .u oo lew ali, ze za­
miar im się nie udał

W Administracji złoży li: na gimuazyum
cieszyńsk ie K. F . 1:. 1 zł. 50  ct. •

t  Karol l ia t l i , starszy burmistrz miasta 
.Budapesztu, zmarł tamże w 77 r .k u  życia. Dwa­
dzieścia sześć lat spędził on ua usługach gminy, 
a otaczano go powszechną m iłością i szacunkiem. 

Z marli:
W Dobczycach, Jan N iem czjk, starszy nau­

czyciel. "
W Zabłotowie Olga z W ojnarowskich Du- 

brotworowa, żona ks. grecko-kaiolickiego w tej­
że miejscowości

Yi Rozenburgu, w okręgu dobromilskun, Grze­
gorz Augustyn, nauczyciel lat, 60.

W W arszawie zmarł nagle Aleksander Sze- 
gryński, Rosyanin, naczemik warszawskiego okręgu 
pocztowo- telegraficznego.

Zmarli. Bteil Zygmunt, syn szynkarza lat 3, 
dur brzuszay Scherling W aw rzyniec, stra­
żnik akcyzow y, Ijtt 73, rak wątroby. —  Stela - 
niów B azy li, listonosz lat 51, rak żołądka. — 
K oszu liń sk a  Marcela, zarobnica, lat 60, gruźlica  
płuc — R ybczyńska M ichalina, żona szew ca, lat 36  
krwrotok. —  K ohn Marya, wdowa po mandata- 
ryuszu, lat 57 , rak żołądka. —  Lukaezer H erscli, 
zarobnik, lat 47 , epilepsya. — Scliechtel Marya, 
żona furmana, iat 4 4  udar serca. —  M anyniec  
A polonia, zarobnica, lat 40 , zapalenie otrzewnej.
—  T kaczuk A nastazya, żona zarobnika, lat 24, 
guz jelit. —  Bruckm ann Sew eryn, w łaściciel 
biura w yw iadow czego, lat 60, grużlicai płuc,
—  W itrykuś Józef, syn w oźnicy, m ies. 6, ostry 
n ieżyt żołądka i jelit. —  R azem  12 osob.

F'owodzie.
W  uoieglym tygodniu, z powodu deszczów, w 

rozmaitych stronach Austryi wezbrały rzeki i po 
toki i stało się  przyczyną corocznych klęsk e le ­
mentarnych, których wielkość w przybliżeniu n a ­
wet nie da się jeszcze obliczyć. Powodzie po­
chłonęły mnóstwo ofiar w ludziach, wiele egzysten  
eyj zostało zrujnowanych i wiele czasu potrzeba 
nu to, ażeby naprawić to, co zniszczyła rozszalała 
siła przyrody.

Rzeka Dunaj wylała i poczyniła znaczne 
szkody w leżących nad nią miejscowościach 
W samym W iedniu skutek przejawił się tem, że 
nastąpiła znaczna zwyżka produktów rolniczych, 
która, jak ogólnie zapewniają, potrwa zapewne 
czas dłuższy.

Z K l o s t e r b u i g a  donoszą, że W eidlings- 
bach zmienił swoje stare łożysko i zalał oko­
liczne pola i łąki. W ezbrana woda unosiła z so­
bą całe domostwa, obory, stodoły, bydło, słowem  
wszystko, co tylKo zagarnęła w swoim szalonym  
pędzie. Szkody w okolicy są olbrzymie.

Z B a d e n u  p iszą: Rzeka Szwecnat opadła 
już o trzy metry. Szkody, jakie wyrządziła, są 
ogrumne. Mosty drewniane, a nawet i żelazny most 
przy stacyi kolei elektrycznej runął pod naciskiem  
wezbranych fal.

Z L in  z u donoszą pod dniem 3 i lipca: l u n  
i D u n a j  z każdą chwi.ę podnoszą swoje koryto. 
W ały ochronne w Ebelsburgu i K leinm unchen  
zostały częściowo zerwane. R eichsstrasse została  
zalaną, a jak iś wóz, z woźnicą i koniem utonął 
w śpieuionycb falach. Przy Mattinghofen R eich- 
strasse została zburzoną na przestrzeni 60  me 
trów. Żelazny most przy Stadt-Paura runął.

Równie wielkie s z k o d y  poczynił Dunaj w M a r- 
b a c b u i Spitz, w której to ostatniej miejscowo­
ści woda doszła do n i e z w y c z a j n e j  w ysoK osc i  i 
poczyniła znaczne s z k o d y  w domach.

Z S a l z b u r g a  dochodzą rów nież n iep om y­
ślne W iadomości. R zek a  Salwach w ezbrała do 
niezw ykłych rozm iarów .

Z G m u n d e n  d o n o sz ą , że  tunel lokalnej
kniei koło  Iscb lu  zaw alił się.

W I s c b l u  woda pozrywała mosty.
Nie obeszło się również bez katastrof kole­

jowych. Z Salzburga p iszą , że pomiędzy H all- 
w angum  a SeeK ircnen wyKoleii się w so b u tę  po­
ciąg, skutkiem którego maszynista i palacz od­
n ieśli dotkliwe rany. M aszynista zmarł nawet 
wskutek nich w czasie transportu do Salzb ui ga.
Na wielu l in iach  ruch kolc-jowy został wstrzy­
many.

Z B a d H a l l u  donoszą, że obok Krems- 
mhnster, wskutek podmycia wału kolejowego ru­
nęła maszyna i zabiła na miejscu maszynistę i 
pa.acza.

W C z e c h a c h  i M o r a w i i  wylały w szyst­
kie rzeki, zrządzając olbrzymie szkody materyalne 
i przyprawiając o śm ierć sporo ludzi Laba zer­
wała wszystkie drewniane mosty w powiecie ho 
henelbskim, a państwowy most moeno podmuhła. 
W Hobenelbie zniszczyła wodociągi, zburzyła kil­
ka domów, a w mnóstwie punktów uniemożliwiła 
koinunikacyę kolejową.

Trzynaście dumów z Brenpotyszu już się za­
waliło, a 42 stoi w wodzie. D olina Opy jest stra ­
szliw ie spustoszona, a mosty wsządzie pozrywane. 
T ik  samo sza lała Izara, burząc domy, drogi i mosty. 
M Bodeubachu wylew wyrządził olbrzymie szkody

Tama stawu gabelskiego zerwana i zalew grozi 
miastu Niemesowi.

W T r u t n o w i e  zginęło w falach 17 ludzi, 
a komunikacya, wskutek zerwania mostów, przer­
wana. W Frej lejcie zawaliło się 13 domów, a 
trzydziestu kilku ludzi utonęło. Wuda porwała cały 
jeden dcm z 17 mieszkańcami, którzy wszyscy 
utonęli.

W K r a n u  w i e  utonęło dwoje ludzi, a zwłoki 
małych dzieci pływają na fali. W Frydlandzic uto­
nęło również dwoje ludzi. W Cieplicach czeskich  
wylew zawalił domy.

Całe S c h o e n a u  poa wodą, a utonął w niej 
jeden człowiek. Pod Blińskiem  zawalił się most 
na Morawie. . ............................

W. B e r n i e  i oKolicy wskutek ulew y, p o łą ­
czonej z oberwaniem się chmury —  pola sto ją zu­
pełnie pod wodą. W mieście samem ulice pozale­
wane i niemożliwe do przebycia.

W G a l i c y  i burze i powodzie poczyniły ró- 
>vnież znaczne szkody.

' Z G o r l i c  donoszą, ze w nocy na 29 z. m. 
straszna klęzka nawiedziła cały powiat tamtejszy. 
Po całodziennym nawalnym deszezu, w nocy około 
12 godziny nastąpił wylew rzeKi Kopy, która 
wraz z dopływowymi potokami, niszczyła wszystko, 
co napotkała. Przejeżdżając wszystkie pola, szcze­
gólniej śród wsi ruskich, widzi się taki przerażający 
obraz klęski, że jej rozmiarów nawet w przypu­
szczeniu obliczyć nie można. Śladu żadnego za ­
siewów, wszystko, ja«bj zmiażdżone lezy pod na- 
mułem i szutrowiskiein, a powyrywano całe ka­
wałki rantów, zniesione mosty i ł .wy na rzece i 
potokach, dopełniają tego smutnego widoku, roz­
dzierają- ego serce. Destylaruie w Kopie i Libuszy, 
położone nad rzeką Ropą, poniosły znaczne straty. 
Nadbrzeżne domy w Gorlicach były zalane wodą, 
której spiętrzenie dochodziło do niebywałej w yso­
kości. Gościńce wszystkie przez kilka godzin były 
pod wodą

O godz 5 rano zaczęła rzeka opadać, ale 
ktikogodzinnj deszcz znów ją dźwignął i dopiero 
około 12 w południe można było być pewnym 
tego smutnego końca. Całemu powiatowi zagraża 
głodowa klęska, bo literalnie na całem porzeezu  
nic się nie utrzymało.

W powiecie n a d  w ć r u i a ń s k i  m burza zni­
szczyła plony w kilkunastu gminacn prawie do­
szczętnie Ludność znajduje się w rozpaczliwem  
połużeniu.

K lęska powodzi nawiedziła także i inne kra­
je . Z Drezna, Monachium, Wrocławia, ba, nawet 
Rusyi dochodzą nas - wieści o spustoszeniach, 
dokonanych przez wyiewy. W szędzie co sam o: po 
la zalane, zasiewy pom szczone, poburzone domy, 
ofiary w ludziach -  szkody wynoszą miliony.

Z Petersburga donoszą, że okolica Kercza 
zosiała prawie zupełnie zalaną. 150 osób straciło  
życie, dotycliczas jednakże znaleziono dopiero 16 
zwłok. Przypuszczają, że reszta zwIok spłynęia 
w morze.

Na licznych liniach anstryackich kolei został 
wstrzymany ruch pociągów:, tak z powodu niebez­
pieczeństwa, jakiem zagraża wysoki stan wody na 
rzekach jako też z powodu pozrywanych mostów 
i wałów koiejowych.

Ile szkód wyrządzi! jeden tydzień powodzi 
— na razie nikt togo obliczyć nie jest w stanie.

Proces o zaburzenia w Chodorowie.
(,Sprawozdania „ałoica Polskiego' .)

R r z e ż a n j  31 lipca.

Piąty dzień rozp 'auty. — Popołudniu.
Badanie świadków trwa dalej.
Św. E idla J o l  e s  zeznaje: Przyszli du mnie 

we wtorek robotnic) i pytali, gdzie jest L iebes- 
m ann; — oświadczyłam, że go nie ma, pomimo to 
powiedzieli, żem go ukryła Z aczęli szukać po 
całem mieszkaniu, ja  się przestraszyłam i uciekłam  
na dwór. Widziałam z za płoca, jak Józef Ko 
żyra wynosił garnek masła z pomieszkania.

Kozyra przyznaje się do tego i podaje, ze 
się masłem z towarzyszami podzielił.

Przewodniczący oznajmia, że Michała L ieb es- 
munna nie możLa odszukać Za zgodą stron od­
czytano jego zeznanie z aktu śledczych, z którego 
widać że L. żąda odszkodowania w kwocie 20  zł

Z powodu zeznań o rabunku u Liebesm aua, 
oskarżeni usprawiedliwiają się w sposób następu­
jm y :

D utkiew icz przyznaje się, że wziął tylko 
„eberziger" spodnie i 2 bochenki cbleba u L ieb es-  
mana. Sacała tłómaczy się, że Scborr dal mu sam 
bochenek chleba na kredyt. B ukaiek  wziął dwa 
bochenki cbleba, które < Scborr zapisał. Burek 
i P leśniak zeznają tak samo Bogusz przyznaje, 
że wziął parę spodni i dwie kam izelki.

W tem miejscu podnosi się oskarżony Józef 
Kozyra, tak zwany „wójt barabski“ i mówi: „W y­
soki trybunale proszę o g ło s“. Wykazuje, ze L iebes- 
mann był robotnikom d ł u ż n y  z a  z a s ł u g i  
p r z e z  14 dni .

Zostaje zaprzysiężony św. Anazel S c h o r r  
ubrany po europejsku, jest on „par.ie lubre- 
rem “ przy budowie kolei z Liebesmanem Oni 
to zawierali umowy z robotnikami na własną  
rękę, a prócz tego dostarczali im wiktuałów. Lie- 
besmann płacił robotnikom co 4 tygodnie. Osta­
tnia wyplara odbyła się na 2 tygodnie przed roz- 
rucnami. Oskarżeni z partyi dohniańskiej już 3 ci 
rok pracują u niego, byli zawsze pilni trzeźwi, 
żyli z nim w najlepszych stosunkach i zachowy­
wali się zawsze spokojnie.

W poniedziałek nadbiegła gromada burabów 
z Ohodorowa, na ich czele był jakiś robotnik, 
który uciekł przed śledztwem Ten to robotnik  
pierwszy uderzył w okno baraku — i pobił L ie-  
besmana. „Mogę potwierdzić — powiada świadek — 
że Kapusta nie był przewodnikiem. N ie wiem, k to 
spusioszył oarak Liebesm ana, bo zaraz umknąłem. 
We środę 6-go kwietnia posłałem po robotników, 
aby każdy przyszedł wziąć soDie chleba, bo L ie- 
besmann tego samego dnia wyjechał cichaczem do 
Lwowa. 0  tem, co się działo tego dnia przed 
południem opowiadał mi H nat H aj, lecz ja sam 
tego nie widziałem".

Robotnicy zabrali u Liebesmana rozmaite 
rzeczy dlatego, bo ooawiaii się, by wynagrodzenie 
im nie przepadło, skoro Liebesmann uciekł do 
Lwowa. Świadek dał cb leb ; Iwancznkowi, Bure- 
kowi, BuKarekowi, Sacale i Mi itkowskiemu.

W tem miejscu prokurator zabiera głos —  
i oskarża Schorra po myśli §. 278  proc karu., 
że fałszywie zeznał w śled ztw ie , żąd a  z tego po­
wodu uwięzienia świadka.

W sali wielua sensacya.
Trybunał przychyla się do wniosku prokura­

tora. Postanawia połączyć oskarżenie przeciw

Anszlowi Scborr, po myśli §. 175 proc. karu., 
z rozprawą główną — i razem je załatwić. Scborr 
zatrzymany w więzienia śledczem.

Na *em rozprawę o godzinie 7 l jt wieczorem  
przerwano.

Szósty dzień rozprawy. Sobota.
Początek o godz. 9 '/j  rano.
Przed przystąpieniem do przesłuchania świad­

ków, przedstawia przewodniczący oskarżonemu 
wczoraj o zbrodnię oszustwa świadkowi Anszlowi 
S c b o r r  treść oskarżenia i zapytuje go, co ma 
do powiedzenia na swą obronę.

S c b o r r .  Będąc zaprzysiężonym, musiałem  
prawdę pow iedzieć, zresztą Liebesmann namawiał 
mię, bym w śledztwie, ile możności, zeznawał 
przeciw oskarżonemu

Następnie przywołano imadka Mechla Lacb-
uera.

Św. Mecbel • L a c b u e r, lat 4 2 , kramarz 
z Chodorowa, mieszka w Dolinianacb. Nie może 
mówić, bo jest „bardzo zastraszone". Po chwili 
odpoczynku, zeznaje, że Pawło Bukarek nabrał 
u niego towarów za 1 zł. i dał mu ua zastaw Ko­
żuch. We wtorek Bukarek. przyszedł do niego 
wyjął i  szafy kożuszek ,- wziął jeszcze dwa bo­
chenki cbleba i kilka jaj. W izbie byia żona 
świadka. Świadek bal się dlatego, że Bukarek mu 
groził, iż jeżeli nie ia  żądanych przedmiotów, 
„będzie to samo, co w Chodorowie". Przez cały 
dzieu robotnicy zabierali sobie wiktuały z jego  
kramu. Iwańczuk nuał u świadka zastawioną parę 
trzewików i zabrał ją  sobie. N iektórzy z robotni­
ków oświadczyli ze będą płacili za zabrane wiktuały. 
Poniósł szkodę na 5 zł.

Świadek prostuje swojo zeznania . stw ierazai 
że dopiero wieczorem u Bukaryka w domu mówi, 
mu tenże, że będzie tak jak w Chodorowie. P rzy­
znaje, że Bukarek przyrzekł ruu zapłacić za za­
brane wikłuały.

Przewodniczący odczytuje zaznania tego  
owiadka z aktów śledztwa, okazuje się, że zezna­
nia te były mocno przesadzone.

Św. P e p i  S c h a u d e r ,  lat 23 , zaprzysię­
żona, poszkodowana zajściem na Rowui. Z ezn aje: 
Dnia 5 kwietnia stałam przed domem, gdy nad­
biegł Anszel Senorr i ostrzegł mnie, żebym 
uciekała, bo nadchodzą barabi i będą bili. Nie 
uważałam za stosowne uciekać, gdyż baiabi mi 
nigdy nic złego nie zrobili. Wróciłam więc do 
izby i usiadłam. W chwilę później wpadła gro­
mada burabów, wytłukli szyby, drzwi wywalili 
i zapełnili izbę, w ołając: ,,Musimy tych żydów
wybić choćbyśmy m ieii wisieć ! ‘ Osa. Kapusta 
stanął w mojej obronie i wyrwał mię z rąk bara- 
bów, którzy porwali się na mnie i bili. Robotni­
ków tych nie poznaję między oskarżonymi. Schro­
niłam się wtedy u F eśk i Kołodziej, a gdym wró­
ciła po godzinie, zastałam całe m.eszkanie Bplą 
drowane i zrujnowane. Dodaje, że barali wtar­
gnąwszy do izby rzucili się wprost ku stolikowi, 
w którym przechowywała .pieniądze, Ekscedeaci 
zniszczyli cały jej majątek.

Św. A n d r u c b  K u z e n k o ,  zaprzysiężony, 
Rua.n, gospodarz z Dulinian. Około godziny 8  
wieczorem w poniedziałek ’ ua prośby Herscha 
Axelrada zebrał 10 wartowników, i poszedł do 
jego karczmy Tu zastał już burabów, którzy żą­
dali ciągle wódki i m ówili: ,,dawaj, n ie  ne pytaj, 
my budem płatyty“ . Barabi b jłi mocno pijani. 
Hersz Axelrad uciekł. Po pewnym czasie opuści­
łem szynkownię, a za muą wyszli Laiabi. W tein 
usłyszałem  brzęk szyb w karczmie, wrjciłem więc 
znowu i spostrzegłem 4 barubów, między nimi 
puznaję tylko W ojciecha B ureka i M uszyńskiego. 
Burek doLywa) się do „aukierza". był mocno pi- 
janjrn i rozbii laską lampę naftową.

R  K a s z e w k o : l l e  kieliszków mogli wypić 
barabi, bo wcdiug racnuuku Axeirada wypadałoby 
na każdego z nich po 44  kieliszków ?

Ś w. To być nie może. Razem  mogli wypio, 
co najwyżej za jakie 4 zł wódki.

Z zeznań świadka okazuje Się najwidoczniej, 
że awantura u " Axelrada ograniczyła się na 
zwykłej pijatyce, a szkodę wyrządzili cztere„ 
oskarżeni w Btanie zupełnej nieprzytomności.

Rozprawa trwa dalej

- ie le g ra m y  „ S ło w a  P o ls k ie g o " .
R iedeń  2 sierpnia. Kanclerz rzeszy 

niemieckiej, ks. Hońenloiie, przybył tu dziś 
w nocy i udał się w dalszą poaroz do Ber­
lina.

W iedeń 2 sierpnia. Przewidują tu dalszy 
wziost Dunaju az do wtorku; poczyniono już 
przygotowania do przeprowadzek mieszkań­
ców, zamieszkałycń w okolicach zagrożonych 
powodzią. P 'ezydent ministrów Badem, dwiu- 
krotme zwiedził Nussdorf i zasięgał mforma- 
cyi o przedsięwziętych przez władze środkacn 
bezpieczeństwa. Poziom wody ua rzece Wien 
obniżył się tak znacznie, ze prawie do nor­
malnych dochodzimy stosunków.

B ia ło ę ró d  2 sierpnia. Napady Arnautów 
nie ponowiły się od dnia 28 lipca. l a k  ture­
ckie, jak serbskie władze zarządziły wszelkie 
środki utrzymania pokoju; należy się zatem 
spodziewać, że do nowych zahurzbń me przyj­
dzie — czego dowodem zamierzony wyjazd 
króla za granice kraju.

Mifcden 2 sierpnia Cesarz wyznaczył 
30U0U zł. z prywatnej szkaurły dla poszkodo­
wanych wskutek po wodzi w Czechach, a 
nadto na ofiary wylewu w iscniu iuUu zł.

Wiedeń z sierp n ia . B a d e m  p o le c ił  s z e ­
fom  k rajów  p r z e d s ię w z ią ć  jak  n a jszy b cie j o d ­
p o w ied n ie  środk i w  uelu  za p e w n ie n ia  b ez p ie ­
c z e ń s tw a  o so b  i z a r a u z e n ia  n a jp iln ie jszy m  
p otrzeb om  tu d zież  p rzy w ró cen ia  k o m u n ik a c ji, 
po o trzy m a n iu  o d p o w ie a n ic h  re lacy j. B a d em  
p o ro zu m ia ł s ię  z m in istrem  sk a rb u  co  do  
z a r z ą d z e n ia  p a ń stw o w ej a k ey i ra tu n k ow ej, 
po o trzy m a n iu  tych  raportów .

B udapesz t  2 sieipma. Podają tu, jako 
rzecz pewną, że zaraz po ukończeniu rozpra­
wy nad § 16, zwalczanym tak żarliwie przez 
opozycyę, minister sprawiedliwości poda się 
do djmisyi.

B er l in  2 sierpnia Po powrocie cesarza 
z Rusyi ma ks. Hohenlohe złożyć urząd kan­
clerski. Książe towarzyszy cesarzowi w po­
droży do Rosyt. Na następcę jego ma być prze­
znaczony B u  e 1 o w.

Clieb 2 sieipma. Korzystając z wczoraj­
szego terminu opłaty czynszu kwartalnego 
niemieccy właściciele domów wypowiedzieli 
mieszkanie politycznym urzędnikom l^takze 
Stadlerowi, radcy namiestnictwa), oraz rodzi­
nom czeskiego pochodzenia. W środę ma zo­
stać ogłoszona drukiem l i s t a  p r o s k r y p ­
c y j n a .

. Megidia g i‘'Udowy MTeden 2 sierpnia. 
fr zy  zamknięciu giełdo p o r a n n e j  no.owano. 
Kredyty austryackie 368—-; T uuck ie  65’80 ; 
Lfinderbank 24 r - - : Południowe 84 25; Kolej 
pańsiwowa 345.50; Tytoniowe 161 *50 * Alpiny 
137 30. Usposobienie mocne.

Dział ekonomiczny.
( euy zboża, na wiadomości z Niemiec

0 ciągłych dBszczach, ioą na targach euro- 
pejskicń w górę. Przodują Wiedeń i Peszt, 
które od dwóch miesięcy stale zwyżce hoł­
dują. W  Ubiegłym tygodniu pszenica zyskała 
j j   żyto 70 ct. — Jęczmień także pod­
skoczył o 5 0 —7a ct

W Paryżu także zwyzka Nowy 5 ork 
wskutek wielkich dowozów i bardzo donrego 
urodzaju mało ceny podwyższył. l'o samo i 
Anglia, nie wierząc w nieurodzaj rosyjski 
trzyma się w rezerwie.

Ze sfer ziemian proszeń, jesteśmy o zwró­
cenie uwagi Izby handlowej na nienależyte 
podawanie cen w gazecie urzędowej. W ia r-  
nopolu na jarmarku św. Anny płacono po ló 
zł za korzec pszenicy i żyta, co loco Lwów 
z doliczeniem przesyłki i kosztów odpowiada 
cenie 16 zł. 80 ct. Tymczasem kurs urzędo­
wy notował loco Lwów pszenicę po 8 zł. 25 
zł- do 8 zł. 40 c t , a żyto 6 zł. 20 ct. do 6 
zł ^0 ct. doaając jeszcze „usposobienie spo 
kojne“, chociaż w rzeczywistości na targach 
jest usposobienie niespokojne, ceny gwałto­
wnie iuą w gól ę.

Takie notowania obałamucają gospodarzy
1 narażają ich na straty, albowiem nieljlko 
deprecyonują towar, ale nie pozwala ją wziąć 
cen targowych rzeczywistych. Wiadomo bo­
wiem, że rolnicy sprzedają zboże w maju 
i czerwcu p o cen ie ,  j a k a  b ę d z i e  n o t o ­
w a n ą  w o z n a c z o n y m  d n i u  w g a z e ­
c i e  u r z ę d o w e j .  Mężna sobie wyobrazić 
sytuacyę rolnika, kiory w mysi waiunków 
sprzedaży, otrzyma, wedle cen urzędowych 
za pszenicę g‘25 zain.ast 10 zł., za żyto 6 20 
zamiast - 6 zł. 80 ct.

Kurs giełdy wiedeńskiej podajemy stale 
w porannem wydaniu.

Odpowiedzialny Redaktor: 
S t a n i s ł a w  B o s s o w s k i.

Hotel ,,im per a iŁ‘
ul. Trztuńegu M.ja 1, 3- 

p ierw szo rzęd n y  h o te l, restau racya  i k aw iarn ia . 
Przyjechali duia 1 sierpnia:
St. br. Stadnicki z Sądowej W iszni. —  St, 

hr. Jabłonowski z Popowiec. — E, br Hormuza- 
ki z Czeruiuwuec. —  T. Gawroński z Tłumacza.
—  Jul. Grosse z Kraków — M Fedjński z Ko­
łomyi. — M. Stappler z Nowego Yorku. —  Ant. 
Skrzyński z Żurawua. —  Roz. Autler z córką 
z Borysławia. —  Jakób Hecbt z Czerniowiee.

K T c t e l  fratoA c clsIłI
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, z u p e łn ie  odnowiony
  (E. C. Proksch)

Przyjechali dnia 1 sierpnia :
E. von Stramm z B erlina. K Roihschild  

z Frankfurtu. — S. Skarezewski z Krakowa — 
M. Koberne z Ilmeuau (Prusy). —  J. Germann 
i G. Scnlessinger z W iednia —  W. Szumiańscy 
i M Stecka z Środopolic. —  F . Jaruntowskł 
z Twierdzy —  F . Sozańska z Szweikowa.
—  Por. Chrząszcz, J. Schraid i F . K linger  
i  W iednia. —  K. Stefanowicz z Jarosławia — 
B. M oszczyński z Żółkwi

Ceny nafty i produktów naftow y e r  
Lwów, dnia 2 sierpnia 1897.
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Ceua ropy ponana be/,

tar* en 

hoe/Ai

Oesiirnkii . 20.0 19/25 19.00 _
Saluunwi: IH.Sl 19.»- i 8-7- - -
Standard White 19.0ń I9.ur 13.2.’. lb.0 6.32 6.66 i. .
óapalna . . . 17.0' : 7.0’ 16.25 16.5 -
Kalika/.ka 50.05 iO.O t9.v: -r -
Kopa amerykańska — - — . :i
Kopa galicyjska — 3.25 —
Olei smarowy ro­

sy ,ski 0.907 25.- — — -
Olei smarowy J.SO:, 23. 38 .- - — —
Olej smarowy 1.900 fi. :\ .— - _ —

Olei wrzreuniowy . 17, 1 7 .- - - - -
Olej uyliadrnwy . A — J 4 — - -
Olej smaruM v im ej 1 2#-5

prowenieuoj f  auiej

P o le ca m y  za m ia n ą  w y p o w ie d z ia n e j
po 1 maja b r.

4 °/o~Pożyczki krajowej z 1891 r. 
na

4%  Listy zast. Io w . kred. ziem 
4 °j0 Listy zast. Banku kraj.
4°/o Pożyczkę miasta Lwowa.

SOKAL iLILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany

NADESŁANE
. Rnbryaa ia me pochodzi od redaacyi, kroru e_ nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialne i

D o m  b a n k o w y  i k a m o r  w ym iany

Ignacego Rosnera
L w ó w , p la c  t fa r y a c k l  1 5 , (H otel Francuski, 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe oo k jrs ie  dzien­
nym, pizyjmuje także zlecenia na pełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami

z b ad a n y  przez  l a b  ra to ry u m  c h e ­
m iczne  kro i.  s to i .  m ia s ta  L w o w aCognac leczniczy

pół flaszki 9 0  ct.( cała flaszka złr T80,
próbne flaszki po 20  1 36 ct.

M arteilon et Co. Cognac hi fiin
pół flaszki 1 8 0  ct., cała flaszka złr

próbne flaszk i po 30  I 50  cb
3 5 0 , Lwowie, ik  fe i 111),
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70. H n t h o n y  R j p e .

P H R O S O .
Powieść przełożona z angieisziogo

(Ciąg dalszy).

To, co nastąpiło po tej straa/aiej, a nie- 
spodz.cwanej scenie, trwa/o chwil parę, a by­
ło okropne. Opowiem te ohydne sceny krotko 
Żołdactwo Mourakiego stało najpierw, jak 
gdyby sparaliżowana, nie wiedząc, co czynić. 
Ale "trzeba było tylko jednego okrzyku naj: 
starszego z nich, sierżanta czy Kaprala, aźe 
by rzucili się k u  Dernetriemu.

I wtedy znów ujrzałem straszuą rzecz. 
Wpadli na niego i zamordowali bagnela- 

m.... Znów musiałem przymknąć oczy, ażeby 
me widzieć tej okropnej sceny Wolny od 
straży tureckich żołuakow, opi zytomniateni 
zresztą szybko. Pobiegłem w stronę Phroso, 
i przywołałem ją do przytomności. Czas bvło 
na to. Żołnierze, syci krwi Demetriego, Któ­
rego trup, pokłuty bagnetami, walał się teraz 
obok trupa wszechpotężnego jeszcze przed 
chwilą baszy, zblizali się do nas

\ \  /prostowałem się teraz i pewny, że 
tylko siłą moralną zaimponować im potrafię,' 
zuwoła/em gromkim głosem:

- Czego cncecie?
Zatrzymali się. Wyłuszczyłtm im wtedy 

całą odpowiedzialność, jaka ich ezeka za to, 
że pozwolił, w swej " obecności zamordować 
swego dowódcę, nie broniąc go; powiedziałem 
przy tej okoliczności, jak wvsokiem jest moje 
stanowisko i jak użytecznem może być dla 
nich moje świadectwo; wreszcie radziłem, 
ażeoy postępowali, w sposób jak najbaidziej 
zgodny z prawem...

Zdołałem ich nastraszyć W każdym ia- 
zie odwróciłem icn morderczy impet, który 
mugłby się skrupić na nas. Naradzali się 
krótko przez parę chwil:

Wreszcie starszy z pomiędzy żołnierzy 
y. ystąpił i rzekł krótko :

— Wierzymy lordowi i nic z/ego ani 
panu ani tej pani me zrobimy, ale musimy 
was odprowadzić do naszego oficera.

' Trzeba się było na to zgodzić, to było 
logiczne. _

Mieliśmy już wsiąść do większej łodzi, 
lecz wtem sierżantowi tureckiemu przyszedł 
do głowy pewien skrupuł Nie mogli tak prze­
cież zostawić na pastwę kruków zwłok swego 
dowódcy i gubernatora. Muszą go zaorać ze 
sobą. Inna rzecz z Demetrim.

Mordercę i psa chrześcijańskiego niech 
sępy pożrą !

1 isto tn ie  um ieścili zw łok i M ourakiego u«

większej z dwóch łodzi. Trzej zajęli miejsca 
przy mm My dwoje, ja  z Phroso, zasiedliśmy 
na łodzi mniejszej, a z nami jeden żołnierz. 
M.eliśmy już wyruszyć od orzegu, — oo inn^j 
drogi, jak morzem, do głównej wioski i przy­
stani wyspy Neopalii nie było, gdy oto uwagę 
moją zwróciła martwa twarz Mourakiego 
z szeioko wybałuszonemi oczyma.

— Okropnie wygląda? -  szepnąłem 
Ma pan racyę -  odrzekł siarżant.

— Lepiej zarzucić mu co na twarz... — 
doradziłem.

-•  Istotnie.
Przyszło mi na myśl, że przydałby się 

do tego płaszcz wojskowy Mourakiego Po­
wiedziałem to_ żołnierzom — zgodzili się na 
moją uwagę. Ściągnęli płaszcz z ramion tru­
pa i zarzucili mu na twarz. W tej chwili, 
zdawało mi się, coś wypadło z kieszeni pła­
szcza i znalazło się na dnie łoazi

' Razem z żołnierzami układałem zwłoki 
Mourakiego; nie stanowiło mi to więc żadnej 
trudności, gdym się schylił, podjąć i schować 
w kieszeni to coś;  był to czerwony, me wiel 
ki pugilares. Ukryłem go na piersi i czekałem.

’--- Dowiem się przy tej sposobności se­
kretów nieboszczyka baszy — rzekłem sam 
do siebie.

Wyruszyliśmy nareszcie. Płynęliśmy w mil­
czeniu. Katastrofa, która nastąpiła dopiero

przed chwilą, wprawiła nas wszystkich nieo­
mal w odrętwienie. Phroso, na poł oinalała, 
jeszczef do tej chwili nie rozumiała, co się 
stało. z,ołniarze byli, jak gayby sparaliżowani. 
J a  sam, zamyślony, me wiedziałem, co czynić.

Wreszcie przypomniałem sobie o pugi­
laresie.

„Jeśli to pugilares baszy1 pomyśla­
łem — „może być w nim ukrytych w itL  ta ­
jemnic*. Warto się z niemi zapoznać J a k ?  — 
W sposób bardzo prosty, zajrzeć do środka 
pugilaresu. — Byłem w tej chwili tylko na 
pół więźniem Zresztą ja  z Phroso jecha­
liśmy w drugiej łódce, a żołnierz, jadący ra­
zem z nami. mało na nas zwracał uwagi. 
Nad wszystkimi ciążyła groza chwili.

Ostrożnie i powoli wyjąłem pugilares i 
obejrzałem jego wnętrze,

We środku, w jednej przegródce, znajdo­
wały s.ę jakieś papierki drukowane, jeden, 
dwa, trzy. Były to wycinki z gazet greckich. 
Zaciekawiły mnie. Ani nazwiska gazety, ani 
daty, ani miejsca wydania. Każdy wycinek 
miał zaledwo po parę wierszy. Na czele *a 
żdego z nich widniało moje nazwisko. Co to? 
Nie przypuszczałem nigdy, ażeby echo moich 
przygód dosięgło kresów dalekiego świata 
cywilizowanego. A jednak było tak w istocie. 
Wpiłem się oczyma w ie wycinki. Wielcy 
ludzie mogą nie dbać o to, co o mch piszą; ja

nie zaliczałem się do kategoryi wielkich ludzi.
Zacząłem czytać, udając obojętnego.
Pierwszy wycineK brzmiał, jak następuje: 

„Z największą przykrością dowiadujemy się, 
że lord Wheatley, szlachcic angielski, który 
niedawno nahył wyspę Neopalię i tam się 
osiedlił, jest dotknięty ostrym atakiem go­
rączki, tak pospolitej na tej wyspie1*.

— Kłamstwo ! nie chorowałem nigdy, 
jako żywo... — pomyślałem i wziąłem się do 
czytania drugiego wycinka.

Brzmiał on w sposób następujący .
„Smutna wiadom ość!— Musimy donieść, 

że stan lorda Wheatieya jest krytyczny. Go­
rączka ustąpiła, ale pacyent jest nieprzyto­
mny. Śmierć naaiąf.  lada chwila".

— CieKawe! — przecedziłem między 
zębami

Ostatni wycinek był krótki. Podawał on 
poprostu: „Lord Wheatley umarł wczoraj ra ­
no o godz. 7.“

Niesłychane... Co za powod miał kioś do 
rozsiewania, przy pomocy prasy fałszywych 
wieści o moim zgonie ? I kto to mógł uczy­
nię r Niewątpliwie, nikt inny, jak tylko nie­
boszczyk Muuraki. Szło to widocznie na rękę 
ego intrydze.

C. i .  n).
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Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wcdi* c:a?u środkowo euiupejs.kirgo póżuiejszcgu o 36 minut od czazu lwowskiego ważny od 1 maja 1807 r.
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osobowy ■ 7-3j! i Sutzawy i (. termowiee pospiesz* 6 - do Podwołoezysk i Brodów
mieszany 7-60, z J a n o w a ..................-  - * 6'1U do Ozertuowiec i Suezawy
osobowy 805 ze Stryja . Ławoezoefro osobowy 6-45 d , Czerniowiec i Suezawy

9 H 5 z Tainopola i Brudów pospiesz. 8-40 do Krakowa
r 8-25 z Sokala i .Jar .aiowia przez hawj osobowy o‘55i do Krakowa w uoł. z N. Sączem i Rozwa-
tf 9-10 /, K .atuw s w ( 1. /. .N. Sic/e,-.., dowem

i Kawa V 9 zu, do Stryja i J.awuezDwru w poł. / Obv-
n 10-35 z Jarosławia row.m i Stanisławowem

nieszany 115 z Janowa 1} 9-25 do Bełżca w poł. z Sokalem l Jarosławiem
porfpiosz. 1-30 z KraKowa w poł. z N. Sączem, Zag, - miesziiiiy 940 do Janowa

rzem i Chyroweui o«obovT\ 10-05 do Podwołoezysk i Broaow
osobowy 1 -*0 ze Stryja i Lawocznejjo w pa/autom* r 10-45 do Ozeruiowiec i Suezawy

z thyrowem i Staniiławuweiii - łiiitytłiA u i 10 i do Janowa w święta
pospiesz. 1 50 z buezawy i Czermowiec pOdpittS.-. 1 55 do Podwołoezysk i Broaow

n Ż-30 z Podwołoczyak i lirodjw 2-40 do Ozermowiec i Suczawt
>.40 U* wy 5-35 L Bełżca w poł. / Sokalem l .laiotławieii podpite/, 2-50 do Krakowa w poł z Kawą i Obri*o-

n 5-45 i ( /ermowiec * wem
» fi.— Z eodwołoozyuk osobowy 3-05 do Stryja i Skolego

- mieszany 3 — do Janowa
Noe n 4^0 do Jarosławia

osobowy 6-55 Z Krakowa w połączeniu i Kozwadowieiu Noe
mieszany 8 — •z Janowa w święta ...........- mięszłiuy tj.24 do Janowa w duie powszednie
>ospiets. 8-i5 z Krakowa osobowy 6"45 do Krakowa w poł ?. fl Sąoieni, Zagó­
osobowy 8‘Zó z Brzuclu wiec rzom i Chyrowem
mieszany 901 /. łanowa lii i e» za u V 7-05 do Sok.in 1 taroiławia przez Haw^

aODuWj 9-10 z suezawy i Czerniowiet osobowy 7-26 do Tarnopola
9-30 z Kraków_ w poł. z N. Sączem i Rawą TJ '■■30 d# Stryja i ŁawncźUego

pospiesz. 9m0 z Suezawy i C/etniowiec 9 8-50 do Janowa w święta
n 1 0 -- z Podwołoczjsk i Brodow 1? 10-30 do Ozeruiowiec i Suezawy

isobuwy 10-30 z Sko eg > i S'ryja w połącz, i CSy- pospiesz. 10-50 do Krakowa w połącz, i Jasłem. Koz-
rowem ■ vadow»ui i i P Sączem

n 13-10 z Ławocznego i Stryja w porącz. z (Jhy- osobowy 1 1 -- ,lo fodwołoezysk i B rodów "'
rowjin i StauiMawowem (t 4-40 do Krakowa w poł. z Cbyrow.m, Jasiem. 1

H 3 30 z Podwoło zysk Rozwadowem i N. Sączem J
pospiesz. 5-10 z Kranowa w poł. i X. Sączem i Jasłem 5-20 do Stryja, L iwocznego t Cnyrow* |

Stacya K olai: Mu - 
jzyna Krynica, 

z Krakowa 6 godz 
jazdy, za Lw ow a  
12 godzin z Buda­

pesztu 12 godzin.
Krynica

Poczta  
(3 razy dziennic) 
i urząd telegrafi­
czny w  m U .icu .  

Apteka.

o . l i . Z a k ł a d  z d r o j o w y  >v G la l i c y i .
W  Karpatach 590 nr. n. p. m Od stacyi kolejowej godzina 

bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. ŚRODKI LECZNICZE. Zdroje 
bardzo silnej tzozawy wapienno- i magneziowc- soctowo-zclazistej. 
kąpiele mineralne bardzo obute w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwai tza ogrzewane. (W  r. 1896 wydano 40.000). Nader skuteczne 
kąpiele borowinowe. (W r. 1«96 wyd 16.000J Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod 
kierunkiem D ra Eberta (W r. 1896 wyd 13.000). Kąpiele rzeczne. 
Klimat wzmacniający podulpejeki. W ody mineralne mie.scowe 
i w szelkie zagraniczne. K-fir Żętyca. Mleko sterylizowane Gimna­
styka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr. L. Koptr z Krakowa, 
stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 
Mieszkania — przetzło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urzą­
dzonych w cenie od 60 cl. dziennie w zwyż

Dom zdrojow y, Czytelnia, Roetaurecye, Poi «y o:.aty arv wai ic  hotele  
cukiern ie. K ościół katdl.cki — C erk iew . Muzyka zdrojow e etała, (eyreki r A. 
Wroń«ki). S iaty  teatr, koncertu, odczyty. bale. Spacery w u ioc/e  o>olice Karoat. 
ftoziegry park a tp ilkow y wzorowo ur-ąd/ony około 100 m orgów  obezaru Fre­
k w en cja  w r. 1396: 4600 osób.

SEZON od 15 maje do 30 w rześn ia. VV maju, czerwcu i wr/eśniu ceny 
kąpieli, comirszitań w dumach skarbowych i potraw w .estanracyi doinu sdr«jo 
'ego o 25°/, niższe. W  lipcu i sierpniu nie udziela się  ubogim żadnych ulg 

jak uw oln ień  od takt kuracyjnych i t p Roztełka w ód m ineralnych krynic­
kich od kwietnia do listopada okłady we wszystkich większych inias.aeb w kraju 
i zagranicą. — B liższych w yjaśnień na żądanie udziela, broeiury i proepekta 
ro z .e ła  '   -

O. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

P rosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w d ti“le 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,.Słowo polskie'1, jako na 
źrodlo sim m h informacyj. Takie powoływanie Sn{ wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

Ulu szukających pracy, 
4-wk»rszowe ogłoszenia 

bezpłatnie.

lid

Młody czlo * ick p -szukujc posadf na 
piowm cyi jako buhąller uiemiecki z ukoń­
czoną S2koią handl. w W ieduiu. rMa- 
rya 100J“? Lwó*, p st -rest.

C złow iek ż o n a t y ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  za 
lo k a ja  w w ię k s z e m  d o m u ,  w k ra ju  lub  
z a g r a n i c ą  A.  B. # 0 0 ,  p o i t . - r c s t , .  L w ó w .

A k a d e m i k .  * ł a d a j ą c y  jęz. f r a n c . ,  ang . 
i w ło s k .  p o s z u k u je  le k c y i  na  cały rok .  
J ak ó b  F i l i p e k ,  K r y n ic a - Z d r ó j .  „W i l la  
alpejska**,____________ t ________________

Z a w o d o w y  h a n d l o w i e c  p r - c u j ą c y  tak  
vr G a l  cyi j a k  / a g r . .  w ła d a j ą c y  ję z y k ie m  
p o l s k im ,  n ie tn .  i io * y jsk . ,  p o s z u k u j e  zaję ­
c ia  „ W .  K.  P o z n a f ic z y k *  L w ów , pos t  re*t.

M ł o d y  c z ło w iek  ze  s z k o łą  norm alną  
poszukuje  j a k i e g o k o l * iek zajęcia.,  S ł o w o  
p<*lskie“  U.  I i .

Młody i z d o l n y  ry s o w n ik  p o s z u k u je  
u P p .  b n d o w n ic z y c h  zaraz  za jęc ia .  — 
Z a w ia d o m ić  ł a s k - w i e  A. W ,  p o s t . - r e s t .  
L w ów

Nauczycielka p o s z u k u j e  urn e s / c z e n i a .  
W a r u n k i  s - r o m n e .  P o s t  - r e s ta n te  Jil. G.  
J e z u p o L

Egz m inowany leśn iczy  z 4 ' l e tn ią  p r a ­
k ty k ą  poszukuje  p o s a d y .  A d re s  : F.  W .  1. 
P o s t e - r e s t a n t e ,  Lwów.

Praktykant z h a n d l u  t o w a r ó w  m ie s z a ­
n y c h  i p o k o ju  d o  ś n i a d a ń ,  p o s z u k u je  z a ­
t r u d n i e n i a .  M, M. B. u p.  M o ty le  wic  za, 
L w ó w .  ul , Ż ó ł k i e w s k a  (>3.

Oeoba i n t e l i g e n tn i  z o d p o w ie d n ią  k a u -  
cyą ,  po szu k u je  zajęcia  do  j a k i e g o  h a n d lu ,  
lu b  m oże  o b ją ć  in te re s  na  s w o ją  rękę 
M. M. u pni B au k u o c l i t ,  Ł y c z a k ó w  #3 .

P O W I E T R Z E  1 a. i  o w  i Gł As TY (JH w  PO K O JU
otrrymuie sie przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada meoszacowane wła­
sności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mie­

szkań w wysokim 3topniu .
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 2.1

JAN IHNATOWICZ
L W Ó W ' (jk iepy  w łasne) ul. K o p ern ik a  1. 3., H a lick a  1 11. 
K R A K Ó W  : Sukiennice li 2 u ., C z .E kN IO W C E : Ryneit 1. 2.

F a r b y  p o k o s t o w e  g o t o w e
azybko schnące, nadzwycza trwałe do wszelkiego uźjrtu w go­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach.

Rękawiczki glace orygi­
nalne prag- 

skie oraz niciane, fil de’ ecossę 
i jedwabne poleca w wielkim 

wyborze najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

B ardzo dobry zegarek
nabyć za nader msk

można
nabyć za nader niską cenę 

u zegarmistrza B. H ALP ERN A

P a lc ie  t u t k i  H ie m o jo w sk ie g o ! Wszędzie do

Farby lakierowe
szybko schnące, dające kolor 

i szklisty połysk
Farby na dachy

olejne i terowe

T e r  gazowy czarny 
T e r  drzewny brunatny 

Karbolinbum  
Farby fasadowe

J .  O c h m a n n ,  J M .  W i e r z b i c k i  i  N - k a
y g jfT  w  J a ś l e ,  K r o ś n i e  i  G o r l i c a c h .  “ W I  

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, mogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego

T-alcierry, poleraty, pęaLzle : szczotk i
w sz e k ie  tunki o najniższych cenach polecaja

J. F R I E D R I C H  i A.  B E A C Ó C K
L w ów  ul. H latm śńilii I. 4  — obok cukierni W go b r o n a .

l i C k o i i o i i i
Lwów. ul. Sykstuska 1 któremu za kawaler, z kilkuletnią praktyką 
doskonały zegarek zasyłam  podzię- w  większych majątkach, Doszuku.e
kowanie. M. T. Kornecki.

[ j j l  r T U  wizytowe litografo- 
D l l o t  I I  wane na najlepszym  
kartonie po I zł. 30 ct. poleca E, 
K R iE S T L , Lwów, plac Bernar­
dyński i 15.

posady od 15-go sierpni-. Łaskawe 
zgłoszenia: K. B 30. Poste-re-

stante, Lwów.

i  T a p e i j  j
(  kolosalny wybór, taniej jak  ■  i T Z  
|  w  W i e d n i u ,  i zagrań ■ ^  |
^  cą, połeca fachowy magazyn

I

® L w ó w , p lac  H . i .c k i  I 2 .

Dzierżawę
obok Lwowa lub wogóle większego 
miasta, składająca się z dobrego 
domu mieszkalnego i 2 0 —30 mor­
gów pola puszukuję. Odnośne do­
niesienia pod lit. B . D., poste-rest., 

Lwów

A, Krzysztofow icza-
« W*ory do dy»po*y®yi. Tapetowani* 

miejscu I na prowincyt obejmuj*.
\

Posada kierowniKa
tarcaku parowego i maszynisty 
jest zaraz do objadzenia< w dobrach 
Hr. Potulickiegc w Żmigrodzie. 
Podania i odpisy świadectw należy 
nadsyłać pod adresem Zarząd 
dóbr w Żmigrodzie

Cenne dzieło

upię wytresowanego do po 
lowania młodego wyżła. —  

Wiadomość poda Biuro Gazet 
Olszewskiego

Łazienki Pustomyty
otwarte do użytku P  T. Publi­
czności Bnety do uaoyi ia u Dra 
G ołąbd, Lwów, ul, Kościuszki 16. 

II. piętro

„Język rosyjski 
' olii *

w naDozeństwie 
kato li:k iem ;‘ za I zł 20 ct. do 
nabycia u ks. M ikołaja M ojzs 
szo w icza , Lwów, Kapituła orm.

_ _ _ _ _ _ _ _ — — — ^
Ma_u zaszczyt uwiadomić Szan.

P. T. Publiczność, — i  z dniem 
1 sierpnia p r z e n o s z ę

Pracninig sulden mqzkich
z ul. Krzywej 1 10

na ul. Wałową I. II.

Na gcracą pore roku:
A para ty  do fabrykacyi wody 

sodowej na 11/a, 2 i 3 litry 
Kwas winny t s< de do tegoż 
Soki owocowe, naturalne 
Maszynki do ro b ien ia  lo ­

dów
P ap ie r  p e rg am in o w y  na

słoje i do pakowania masła
poleca ją

J. B i l  1 1 W
Lw ów , ul Hetir.af.ska I 4

o b o k  c u k ie rn i  W g o  G rossa .

■ 1 -■ ' ........

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK

0

p o l e c a j ą :

Oliwy do maszyn W ęże  spiralne
U .iw i.rk . do maszyn Sikawki ogrodowe
Paay skórzane do maszyn Hydronety
Hzomykj do szye.a pasów Płyty gumowe i asbestowe
Śruby i nity do pasów Sznury gumowe ,
W iaderka do gaszenia ognia Aule aumowe do wentilów
W ęzę  konopne Szkła  do kutłow
W ęże  gumowe Pieiścienie gumowe

i t. p i t. p
p o leca ją  po  c en a c h m o ż l iw ie  n a j t a ń s z y c h

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK i
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 — obok cukierni W go Groeaa. I

■

K a w y  p o t a n i a t y

i o 8 cen tów  na kilo jedyni# 
w  handlu

r X x x x x x x x x x x x x x x > : x x x x X X X L

x
GALICYJSKI

Bank Kredytowy 
prsyjniije wkładki u ksińeczk:

i o p ro cen to w j wa takowe

Lwów ul. Halicka 3
•/, kilo C ey lon  na jsz lnchei-

n ie | - z e j  g ruh o z ia rn .  t'U8 
7 t  n C  y lon  ua jszlachet-

uie j-zej grubOitiarn. 1 ‘04
V* w Ceylon uajsziache*-

niejszej  średuioziar. 1 00
1 , Ceylon bardzo szl.— *̂1 
!/  ̂ . B o r t  r ico  .  . , . — ’88
*/> r> S a n to s  b a r d z o  d ó b r .  - 
l/f  m J a w y  zło te j  . . . 1 * * 8
1/ł  Jt M occ i  a rabsk ie j  . 1*08

Z ak u p iw s zy  w ie lk ą  p - r ty ę
K a w y  *  pros? o d  p r o d u c e n tó w
p*» przystępniejszej cen ie ,  je i te m

v ® w m ożnośc i  o 8 ct.  n -  kilo 
taniej sprzedać . Przy zamówię*  
uiu ó k i lo  o d se ła in  o p ła e o u  
do każdej os tatniej stacyi po-  

^  czlr.wcj.

Kąpiele aatrysKowe.

T l  S Z U
Z  dnio.n 16 cze rw ca  otw arte zostały

w Zakładzie kąpielowym św. Anny |
przy ul. Akademickiej 10 £

nowo uriądzont, ni. wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych j|
T  L  S  Z  E .

W obec zupełnego braku we Lwów e kąpieli rzecznych, 
zaprowadzone v> Z - i t L l i i t l s e i e  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może kye dawolnie uźyt

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w a ’ onamencie 20 ct
kąpiel tuszowa w osobnym oddziale 40 ct.

c •«

; i%

e 2 0  ct., Z

— e — *B

r X X X X X X X X X X X X X X  X  X X X X X K X X X x X X X X X « O O o O i ^

po 4 '2°d roczn ie.

v?xxxxx xxxxxxxxxxxxxxxxx>o>

K A N T O R  W Y M I A N Y  |
c. k. uprzyw. gal akcyj. Banku hipotecznego

Szczawnica M M  zdrojowd-kapiehuwy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy so d u w o -s ło n e  i zelaziste, skuteczne: 
w początkach suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach 
oskrzeli i krtani, w cierpieniacn żołądka. Kiszek, wątroby i he 
moruidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i ner- 

Dziękując za dotychczasowe za- kach, w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszelkicu stanach nerwowych i po
ufanie, proszę nadal o łaskawe influency. Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensyonaicm dra Kołaczkowskiego na Mie-
wzgiędy, z szacunkiem , dziusiu, kąpiele rzeczne i t. d Z a k ła d  inhalacyjny, kuracya mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz

J a k ó b  K u r z  2aK âaowy dr. Sciborowski. Dojazd do stacyi kolej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na 
hrawt.o mfzki. ui. u. I mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Micdziusiu'1.

k u p u j e  i  s j i r z e d a j e

Wszelkie papiery wartościowe i monety
po iiąitlokfadiiit jszym  ku rsie  dziennym  

nie lle/ąc żaHnftj pronizji.

M T  Kijutor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu 
parterowego w gmachu bankowym. X

l x x y x x x x x x ^  X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X y

fc 4 . «Łn»-  L esw lu  . i ł  i» T \Ą ie m  t


